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Warszawa, dnia 5 (17) Września 1898 r. 


Rok XVIII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


otinoszenient do domu. 


£ przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- Bedskter przyjmuje ivteresantów w czwartki, piątki 
stwa, Cesaratwa i zagranicy. kwartalnie ru 2 


kop, 50, rocznie rs. 10. 


iesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
Gregg; 


Admialutraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem me- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5. 


1 soboty od | do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobno nie zwracają się. 


Przei:łatą przyjmują: Adminuistracya Prawdy oraa 
księgarnie, bessi | Amskary pism peryaiyss- 
nych. 

Sprzedaż pojedynozych rumerów po k.20 w Warsza- 
wie w Admimstracyi pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wieruz lub 
jego miojsce, 


TRESC: 
Michała Mutermileh 


POLITYKA: „Przymierze,“ — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Janina Bauilouin de Courtenay: Ismael (r. d.). — ZYCLE SPunki 
miny. — Z Niemiec, p. H, F, — FEJLETON: Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE: Poszukiwania 
— K. Kròl i J. Nitowsk Podręcznik do uauki literatury pols) 
ratura polska, p. WI. Bukowińskiego. — Notatki literackie i artystyczne. — POEZ 


W dali, — Kronika. — Odpowiedzi Redakeyi. — Ogloszenia. 


p 
Na Krolewskiem jezior 


gza- 
Bueclera, p. L K. — Wiedza popularna, p. 
«J. F, Gajslera, — LITERATURA ( SZTUKA: Lite- 


, D-K. Przerwę-Tetmajera. — 


Szanownym Abonentom przypomi- 
namy nadchudzący termin kwartalnej 
przedpłaty. 
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Reden z dzienników londyńskich, 
"mniejszego kalibru, rozniósł po 
|FsZ%uwiocie przed dwoma tygodniami 
wiadomośó o porozumieniu się Niemiec 
z Anglią na gruncie afrykańskim. Znale- 
źli sią zaraz w dzionnikarstwie ludzie 
o krótszych roznmach a dlażezych języ- 
kach, którzy na miejsce Afryki, tamecz- 
nych spraw i praw kolonialnych, pod- 
glawili wszystkie części świata, z polityki 
kolonialnej zrobili powszechną, a poroza- 
mienie się wydęli w przymierze — mała 
tego: w przymierze zaczepna - odporne. 
Poważna reportorya polityczna obu stron 
nie zaniedbałla w krótkim czasie wyja- 
śnić, ża porozumiano się o zatokę Dela- 
goa, należącą do Portugalii, Zabierze ją 
Anglia wraz z koleją, budowaną wyłącz- 
nie siłami luzytańskiemi od lat już wielu, 
wśród przygód i wypoczynków wielu. 
Niemcy dostaną Mozambik; Portugalia za 
awa kolonię, jedną z najdawninjszych 
w świecie nowożytnym, bo trzymaną już 
od końca KV wieko, woźmie kilka, a na- 
w et dziesięć milionów f. szt.; wierzyciele 
portugalacy wreszcie doczekają się reali- 
zacyi kuponów, która była już dla nich 
istną łamigłówką. 

W takich granicach, z taką treścią, po- 
rozumienie pomiędzy Niemcami a Anglią, 


nie będąc przymicrzom, stanowiloby 
przecież dowód uaposobienia, mogącego 
w razie potrzeby obie strony do sprzytnie 
rzenia się — na gruncie afrykańskim — 
doprowadzić. W takich też granicach 
i w takiej treści można je śmialo za rze- 
czywiste już nwnżuó, zwłaszezu pa atwier- 
dzeniu jego rzeczy wistości przez Obamber- 
laina, podróżującego teraz po Ameryce; 
trzeba się tyłko atrzedz wszelkich rozcią- 
gających wyjaśnion i domysłów, Gdy, na- 
przyklad, jeden z dzienników amerykań- 
skich zapewnia, że przymierze zaczepno - 
odporne obowiązuje Anglię do uznania na 
wieczne ozasy zaboru Alzacyi i Lotaryn- 
gii przez Niemców, a Niemcy do uważa- 
nia Anglików za prawych posiadaczy 
Egiptu — jest to albo naiwne pragnienie, 
ajbo ezeze zmyalenie, alba też niedołężne 
powtarzanie tego, co się gdzieś z powie- 
trza pochwycila. W każdym razie stosun- 
ki między wnukiem a babką, między naj- 
większem mocarstwem lądowem trzonu 
Europy, a największem mocarstwem mor- 
skiem świuta całego— od kilku lat raczej 
naprężone, niż przyjazne, nagle objawiły 
się wzajemnem do siebie ignieniem po- 
twora ns lądzie i lewiatana w morzu. 
O tem wątpić nie można. Lubiący nie- 
zmiernie demonstrować awe myśli, uczu- 
cia i wrażenia, ces. Wilhelm nie byłby 
awycięztwa angielskiego pod Omdurma- 
hem uświetnił umyślnem nabożeństwem 
i umyśłnem przemówieniem na placu Wa- 
terloo w Hanowerze d. 4 b.m., gdyby 
w stosunkach z Anglią nie nastał nagle 
zwrot, rozpoczynający się umową o De- 
lagoa i Mozambik. 

Wiele za tem przemawia, że ciągłei co- 
raz głębiej rysujące się przeciwieństwa 
i sprzeczności egoizmu politycznego mię- 
dzy Augliq u Francyą, a zasadnicza nie- 
przyjaźń między Francyą a Niemcami 
w krótkim jnż czasie popchną oba mocar- 
stwa, występujące w akcie nowej umowy 
do zupelnego sprzymierzenia się kolonial- 
nego: oba iść będą razem, razem zabierać 


i razem bronić, Powołuniom takiego pray- 

mierza byłoby uzupełnienie się współdzia- 

daniem Ameryki. Wiadomo, że Stany Zje- 
| |noczone, w przewidywaniu enetgiczniej- 
szego ujęcia się zu napadnięty w imię 
praw ludzkości i przywiązania do Kuby 
Hiszpanią, przed wojuą jeszezu zapuwni- 
ły sabio pobłażliwość i nawet życzliwy 
postawą Anglii. Jedon z czynnych polity- 
ków angielskich nia zawabu? się nawet 
wygłosić speechu o dwóch pokrownych 
„rasach,* o dwu państwach jednej wspól- 
nej rasy, które przeznaczone są do ode- 
grania wspólnej joszcze w świecie roli — 
oczywiścio dlu dobra cywilizacyi, bo na 
jej szkodę nigdy się nie nie robi, nigdy 
o niczem się nia myśli. W kongresie wa- 
szyngtońakim, w izbach prawodawczych 
pojodynczych stunów, nie braknie umy- 
słów, pragnących miłości za pozwoleniem 
egoizmu, który tem chętniej dać je może, 
że istotnie interesy jednej strony w obe- 
enej dobie dziejów nie znozepiają o inte- 
resy drugiej. 

Chamberlain wcalo takiej miłości wy- 
rzekać się nie myśli. Pobyt w Amatyce 
pobudził go nawet do pierwszego miłosne- 
go bileciku. Anglia — zdaniem jego — 
wobec propozycyi rozabrojenia się mu po- 
łożenie wielea zbliżona do zajmowanego 
przez Amerykę: jedna mnsi nad Nilem u- 
kracać bunt, druga po wujnio pilnować 
jej zdobyczy; żadna nie może się roz- 
zbroić. Anglia stale powiększać będziaswą 
fotę. „Jeżeli kto, to Rosys — mówił an- 
gielski minister kolonij — może daó in- 
nym dlobry przykład przez zmniejszenia 
potężnej swej armiii wyrzeczenie się pa- 
lityki zaczepnej. Rozpostaroie się władzy, 
a choćby tylko nadzoru amerykańskiego, 
na Filipiny odbije się najpierw nasamym 
wyspozbiorze pomyślnościq, a na oceanie 
Spokojnym opanowaniem go zupełnem 
przez flagę amerykańską. Przez Filipiny 
Stany Zjednoczona dostaną się do kwe- 
styi chińskiej, która przecież bez nich roz- 
wiązaną być nie może, zwłaszcza teraz, 
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gdy się stają mocarstwom, umicjącem już 
nieść zniszczenie, zwyciężać, bić i podbi- 
jać. Oliumberlain nie wie, czy Amoryka 
odczuwa wspólność interesów amerykań- 
skich z angielskimi w Chinach, ule to wia, 
że ma ważne zadania na ocoanio Spokoj- 
ny m i że Europa slusznie obawia się przy- 
mierza amerykańsko- angielskiego. —Po- 
nieważ sam pobyt w New-Yorku sprzyja 
wymianie myśli przymiorzowych, a logi- 
ka uważa ją za nakazaną — nie trzeba 
lekeewużyć tych krasomówozych dzis tyl- 
ko, lub dziennikarskich, objawów: gdzie 
jest prąd, tam znajdzie się i potok i fala. 
Wtedy Anglia, Ameryka i Niemcy wy- 
tworzyłyby nowy kierunek w polityce en- 
ropejskiej, zajętej rozbiorem Ohin. 


Tydzięś polityczny. D. 10 b. m. anarchista wło- 
Eki Luceheni, zamordował w Genewie w biały dzień 
cesarzową mustryncką Elżbietę,  Nieludzki czyn 
wywołał oburzenie ludzkości, zlączone z gniewem 
politycznym na Szwajcaryę i żądaniami ukrócenia 
anarchizma w całej Europie. Przewidywać można 
wystąpienie dyplon Socyaliści wypierają sią 
wspólmctwa z kierunkiem takich  Luechenich. 
W Genewie 7 Lozannie uwięziono 13 osób. Prawo 
kantonu nie zna kary śmierci. 

Na Krecie w przeszłym lygodniu Anglicy w Kan- 
dyi, ściągając dziesięcinę aludności muzułmańskiej, 
wywałsli rzezi pożogę. Rozjoszeni Turoy rzucili się 
na Anglików, w pień wycięli cały jeden oddział, 
przerzedzili drugi i wyrznęli około 300 chrześcian, 
Olręty angielskie zbombardowały miasto, zająte 
zupełnie przez Turków. Z Włoch i z Malty przyby- 
ły posiłki, Tak się kończy słynna polityka „admi- 
ralów." Komisya europejska sama już proponuje 
gubernatorstwo ka. Jerzego, wywiezienie baszybo- 
zuków, zabranie wojsk tureckich z Krety. Zabra- 
nie urzędników nie byłoby patem już trudnem. 
Skończyłoby mę więc na tem, od czego zacząć się 
było powinno, 

Gan, Zurlinden nie może się odważyć na rewizyę 
procesu Dreyfusa i ustępuje. Sam Faure także nie 
czuje w sobie wielkiej odwagi, Brisson tylko z trze- 
ma kolegami obstaje. Nacisk opinii coraz większy. 
Ogłoszono skt oskarżenia Dreyfust z r. 1894. 


D 
Janina Baudouin de Courtenay. 


ISMAEL 


(Kontur paychologiczny). 


jdehodząe usłyszałam, że spiesznie 
Lisię formnją zakłady a to, czy się 
jstawię, czy też nie stawię do swo- 
go salto mortale, 

Po chwili stałem już w łodzi, w tryko- 
towym kostiumie, jak pajac w cyrku. 
Lżej będzie w nim walczyć czas jakiś 
z falą, gdy lódź zatonie; tradniej za to, bo 
dłużej umieruół 

Pełen tych „ałodkich* myśli, nie spo- 
strzogając niby przyjażnie „en bon cą- 
marde* wyciągniętych ku mnie męzkich 
dłoni „na do widzeniu natnralniel* — 
i wiewających „jak bialo golębie* chuste- 
czek, wszedlem clo łodzi i miałem napiąć 
już żagiel, gdy razem z zimną kuskadą 
piany morskiej uczułem czyjeś ciepła do- 
tknięcie, Do lodzi wskoczył mój uczeń, 
dziecko dwziesięcioletnie i objąwszy stan 
mój szczupłemi ramionami, zawołał z ta- 
kim przestrachem i żalem, jakiego weale 
nie spodziewalem się pa tym chłopeu, ma- 
lo w gruncie rzeczy mi znanym. 

— Nio puszezaj się pan, nu miłość bo- 
ską, na ta morze, to straszne, czarne mo- 
rza! Utoniesz pan, utoniesz! 

— Puść, moje dziecko kochane! — po- 
wiedzialem, dziwnie radośnie wstrząśnię- 
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Ą,westya szkolna, która nigdy u nas 
ER nie ustaje, dwa razy do roku zao- 
2d pnia się mocno: przed wakucyami 
ipo wakacyach, tj. podczas egzaminów 
przejściowych, wstępnych i wszelkich po- 
prawek. W tych wlaśnie okresach gorącz- 
kowych najwyrażniej występują na jaw 
rozmaite braki i błędy systemów azkol- 
nych i pedagogicznych, które następnie 
wyciskają swoje zgubne piętno na zdro- 
wiu i losach młodzioży, W rozporządze- 
niach mainisterynm oświaty, jak to zazna- 
czyły niedawno St. Pet, Wied., tkwi za- 
wszo jedna myśl: w wykształcenia szkol- 
nom ważne znaczenie ma nie proste przy- 
swajanie przedmiatów drogą pamięci, 
lecz zdobycie tej wiedzy, która jako awoc 
stalej pilności, jest rzeczywiście cennnym 
skarbem umysłowym uczniów, Pomimo 
jednak tej myśli przewodniej, praktyka 
wykazuje wręcz co innego. Niedawno 
Warszawakij Dniewn. poruszył tę sprawę 
i ujawnił najwidoczniejsze i najcięższa 
błędy w całym systemie ogzaminacyj - 
nym *), Wogóle powszeolina opinis ludzi 
światłych i doświadczonych uderza swą 
zgodnością potępianiz metod dotychcza- 
sowych, Opinia ta uważa egzaminy, zwła- 
szoza przejściowe, za całkiem zbyteczne. 
Przytem położenie z równo uczniów, jak 
i nanozycieli, jest okropne. Mózg pedago- 
ga gniecie program obowiązkowy, który 
trzeba w praktyce przeprowadzić całko- 


*) Artykuł p.t. „Egzaminy i rzemioslo wykła- 
dów.* 


tytym postępkiem, tak żeby on (tylko 
móg) słyszeć. — Muszę tam iść, chociaż- 
bym miał nawet umrzeć. Dziękuję ci za 
serce. Żegnam cię, żegnam, kochany 
ellopozel 

A on nozepił się tak, jak się czepia ktoś 
swój, ktoś kochający kogoś blizkiego, 
żegnając się na zawsze i krzyczał, zale- 
wając się lzami: 

— Nie puszczę, nie chcę widzieć, jak 
pan utoniel 

A przecież znalazło się serce, o które 
mi chodziło przed chwilą... Przycianąłem 
do piersi to drżące stworzenie, które mi 
się wydało życiem, żegnającem mię na 
tym hrzegu. Przycisnąłem do ust tę dro- 
bną rączkę, czepiającą się mojej szyi 
i przerzucilem szybko płaczącego malca 
nu ręco obcenych mężczyzn. Či, żartnjąc, 
poczęli go uspakujać, a ju zerwałom lódź 
z łańcucha — i odrzuciła się ogromnym 
susam na ogromne fale, 

Nie nadzieję, bo tej prawie nie miałem, 
lecz tylko uwagę calą, napiętą jak biały 
mój żagiel, zawiesilem na wichrzo. Na 
komendę tego władcy morza i mojej isto- 
ty zarazem, manowrowałem jak zręczny, 
Klyskawicznie oryentujący się majtek, 
ślepo poslnszny grożnemu kapitanowi. 

Boże! jakimi olbrzymimi skokami przo- 
sadzilem potworny szereg spiętrzonych 
wodnych garbów, który tam, z brzegu, 
zdawal się niemożliwym do przebycia... 
aby zapaść w bezbrzeżną a bezpowrotną 
przestrzeń otwartego morza. Wiatr znę- 
cal się nad mą łodzią, to kopał ją w bok, 


wicie. Po zu tem dręczy nauczyciela nio- 
unikniona rewizyu w końcu roku, która 
musi zbadać, o ilo program wykonano. 
Cóż on ma poradzić? — Musi nietylko ści- 
śle się pilnować owego programu, lecz 
uczniów zamienió na dokładne maszyny 
mówiące, 

Co to jest program — wybornie określa 
autor artykułu w Warsz, Dn.: „Caly kurs 
gimnazyalny, wszystkie przedmioty wy- 
kladane stanowią pewną ściśle ozna- 
czoną miarę wiadomości, podzieloną 
na cząstki, stosownie do liczby klas. 
Ozy odpowiada ta miara lub jej cząstka 
siłom i rozwojowi nmyslowomu młodzie- 
ży, nanezycia] nio może w to wnikać, Mu- 
si wypslnić program, tj. przejść kura 
danej klasy, nie bacząc na sily i zdolno- 
ści uczniów. Ma on do rozporządzenia 
dwójki i jedności, za których pomocą kla- 
syfikuje uczniów na zdatnych lub niezdu- 
tnych do egzaminu, ule z takiem obliczo- 
niem, aby li zzba niezdatnych nie przokra- 
czula '/, w stosnnakn do ogółu uczniów 
w calej klasie. W przociwnym razie nara - 
żony będzie na wielkie nieprzyjemności 
ze strony swej władzy najbliższej,* Ale 
wymaganie programu wywołują nietylko 
„dwójki* i „jodności.* Zmuszają ono niad- 
to uczniów do pruoy natężonej, całkowi- 
oie wyczerpującej siły. Tylko taką drogą 
można „z powodzoniem* przojść program, 

Jakąż rolę w tym calym systemie od- 
grywa nauczyciel? Czy może on wykazad 
jakąkolwiek samodzielność? —Nie. — Jost 
taką samą maszyną, jak uczeń, musi ści- 
éla się trzymać programu i podręczników, 
nierozorwalnie połączonych, Program daje 
ogólne wskazówki, podręcznik— szczegóły. 
Ozem zaś są owe podręczniki—mówią re- 
cenzyc Dziennika  ministeryum oświaty, 
Stwierdzono w tym organie urzędowym, 
że wszelkie podręczniki usiłają zadość u- 
czynić wymaganiom programu urzędowo- 

un 
ze złością, to jakby dla igraszki przotaczal 
ją przez wodną górę, jak konającoga 
łabędzia. Nikły maszt zgrzytal 1 ję- 
czal rozpaczliwie, W stronę otwartego 
morza, do tego kresu... hezkresowogo, po 
ozarno-sinych falach lwoiała z jękiom ża- 
łosnym skrzydlata łupina moja. 

Minąlem wreszcie znaki umówione, 
zwyciężyłem jeszcze żyjący, a teraz... te- 
raz wolno mi już myśleć o ratunku, Wra- 
caó do brzegu nie mogłem. Nie puściłby 
mię do niego huragan, co pebal mię coraz 
dalej i dalej, A więc dokąd mam dążyć? 
Chyba ka tym statkom, które z takim 
mozołem płyną do portu. Jaden z nich na 
prawo wydnje mi się nawet stosunkowo 
blizko. Połznie po fali, jak stary żólw 
bezsilny, to znów jak niesforny delfin wy- 
prawia dziwne jakieś skoki, Tymczasem 
łódź moja wytęża ku memu orlo skrzydła. 
Ile mi mocy starczy, kieruję na prawo, 
prosto i naprzód. Źwijam żugiel, przacią: 
gly okrzyk raz po raz wpbija się z mej- 
piersi falującej jak morze — i oto mię u- 
słyszano, rzucono linę. Jostam na pokla- 
dzie. Wszystko wirujo wraz ze mną. 

Po kilku dopiero godzinach, już o pól- 
nocy prawie, przekonalem się, że jostom 
w porcie wraz ze zbawcami moimi. Pelon 
pogardy i niechęci dla widzów mojoj pro- 
dukcyi, niesmaku i wstydn, wracałem 
wprost do swojego pokoju, okrywszy się 
grubym plaszezem marynarskim, poży- 
czonym ujednego z majtków. ooz ku 
zdziwieniu memu raut poobiedni przacią- 
gnął się aż do nocy. Nie przypuszezalom, | 
aby kto z gości oezekiwul na mnie, a je- 


Ae 38. 


PRAWDA. 


447 


go. „Ileż tam naiwności, ile wielkich omy- 
lek dostrzegają krytyoy!“ — wola antor 
artykułu powyżej cytowanego. A przecio 
są to owoce pracy nauczycieli. „Podręcz- 
niki te lepioj, niż wszelkie rewizye uja- 
wniają braki w wykonania programu mi- 
nisteryalnego, autorowie zaś wykazują 
się tam wyraźniej, niż na wszelkich egsa- 
minach.“ Podobno braki dają się spostrze- 
gać także w podręcznikach zalwierdzo- 
nych i wprowadzonych do użytku szkol- 
nego. Tych jednak braków, niedokładno- 
ści, błędów zasadniczych w sposobie wy- 
kladu, nia maże sprostować i nsunąć ża- 
den nauczyciel. Musi on ściślo się trzy- 
mać książki zaloconoj. Jeżeli kurs jej jest 
lekki i duje się przejść w ciągu roku, to 
wszelkie uznpelnionia uważane są za zby-. 
tcozne i obarczające. Jeżeli zaś jost ona 
dużych rozmiurów, to niema czasu myśleć 
o jakichkolwiok uzupołnieniach; dobrze 
gdy się da wtloczyć uczniowi w glowę to, 
co tam się mieści, wedlug przepisanoj pro- 
poreyi. Wogóle system ten nie duje pola 
do samodzielności pedagoga. Natomiast 
dla umysłów leniwych, dla nanczycioli- 
automatów podręczniki takie są bardzo 
wygodne; to ich zbawienie. Maszyna -czło - 
wiolk wchodzi na katodrę, wykłada ściśle 
według danego podręcznika i ma całkiem 
sumienia zaspokojone. Wypełnia awój o- 
bowiązek, zadość czyni programowi, au- 
tomatyzm swój przelewa do głów unło- 
docianych. 

Wszystko to się robi dlatego, ażeby po- 
myślnie egzamin zbyć. „Uczeń powinien 
dobrze znać caly kurs. Jeżeli on odpowia- 
du na biłet, przypadkowo wyciągnięty, to 
dowód, żo jost obeznany z całym przed- 
miotem.* Takio panuje przekonanie, na 
którom się opiora system egzaminów. Ja- 
ky zaś rolę odgrywa wypadkowa odpo- 
wiedż wylosowana, każdy z nas wie wy- 
bornie. Bilety owe uozniowie dzielą na 


szczęśliwe i nieszczęśliwe. Pierwsze — ta- 
kie, które każą uczniowi mówić to, eo on 
umie, drugie to te, która wymagają zna- 
jomości rzeczy wcale nicznanej. Wiado- 
mo jest powszochnie, że bardzo wiolu 
Śmialków lub próźniaków azczęśliwych 
zdaj cegzamin świetnie, dzięki tylko temu, 
że im się udalo wyuczyć kilku pytań, pod- 
czas gdy o calym kursie nie mieli naj- 
mniejszego pojęcia. [ odwrotnie: mnóstwo 
jest nieszczęśliwych a pilnych, którym 
los kazał odpowiadać na kilka ostatnich 
pytań, nieutwierdzonych w nmyśle, pomi- 
mo że kurs całkowity znali wybornie. 
Taka przypadkowość jest probierzom 
zdolności i umiojętności, System ten trwa 
lat dziesiątki, stosowany i uprawiany 
przoz tych pedagogów, którzy sami nie- 
gdyś byli jego ofiarami, sami ocenili całą 
jego wartość. 

Dlaczego jednak z zupełną rezygnacyą 
poddali się jemu? Niech nam odpo- 
wiadzą wymownie a wiernie skreślone 
slowa artykuła w Warsz, Dniewn.: Oto 
czego wymaga program od nauczyciela: 
„Powinien on w terminie określony m 
(w ciągu t. zw. roku szkolnego) wyłożyć 
pewną ilość wiadomości. Dano mau: pro- 
gram i podręcznik, Ani pa za program, 
ani pó za ten podręcznik wybiegać on nie 
może, pod grozą odpowiedzialności różne- 
go stopnia, aż do utraty miejsca. I oto 
w ciągu roku szkolnego na każdej lekoyi 
polni on rolę takiego egzaminatora, jakim 
w końcu roku jest jego władza, Rola bar- 
dzo okroślona i prosta. Jeszeza lepiej 
spelniają ową rolę nauczyciełe-rzomieśl- 
nicy. I rzeczywiście — juka jest różnica 
np. między tokarzem a nanczycielem? To- 
karzowi dają rysunek i kawałek drzewa, 
Przy pomocy maszyny obrabia on ten ka- 
wałek drzewa wedlug rysunku i tworzy 
pewną część mebla. Nauczycielowi dają 
podręcznik i program (rysunek tokarza) 


tudzież matoryal żywy: uczniów w wieku 
przepisanym. Przy pomocy jedności i dwó- 
jek (maszyny tokarza) i innych sposobów 
pedagogicznych wbija on w głowy swych 
uezniów dany przedmiot wedlug progra- 
mu. A dalej — egzumin: przychodzą maj- 
strawie i oceniają robotę czoladnika,* 

W słowach tych niemu przesady, Togo 
rodzaju systam szkolny znamy wszyscy 
wybornie, a opinia publiczna dojrzala już 
do togo stopnia, że się domaga stanowczo 
reformy zasadniczoj, która nsunęłuby rze- 
miosło wykdadu i przeciążunie mlodziezy, 
doprowadzonoej do zupełnego wyczerpa- 
nia szczególnio na ogzaminach przejścio- 
wych, a nawet i wstępnych, 


Wogóle podozas egzaminów szkoła 
dzieli się na dwa obozy wrogie: a je- 
dnej strony występują nauczyciele, wy- 
glądający jak egzokutorowie, z drugioj — 
młodzież wyczerpana i wystraszona, z na- 
strojem skazańców przed obliczom sądu, 
O zniesieniu tego strasznego, nielndzkie- 
go stosunku i owych systemów wyklada 
według zardzewiałych a mocnych ramek 
programu — kołacze opinia publiczna, 
Wymaga taj roformy stanowczo, natar- 
czywie i jednomyślnie prusa rosyjska; 
wreszcie pomyślny prąd w tej mierze ilo- 
strzegamy w sferach ministeryalnych. To 
wszystko daje nam nadzieję, że reforma 
ta pierwej czy później wejdzie w żywie, 
wniesie pierwiastek zdrowia fizycznogo 
i duchowego. Przedewszystkiem niozhę: 
dne i pilne są oztory zasudnioze warunki 
zmiany systemu dzisiojszogo: 1) zrefurmo- 
wanie podręczników; 2) nadanie nauczy- 
cielom większej samodzielności, zapobia- 
gającej uutomatyzmowii rzemieślniczemu 
traktowaniu tak ważnogo zadania; 8) prze- 
sianie rzesz nauczycielskich przez gęsta 
sito wymagań, tj. usunięcia zupelne nie- 
zdolnych i niezdatnych w tøj dziedzinie, 
szczególnie podczas egzaminow, i wrosz- 


dnak tak było. Na werendzie, przoz którą 
przejść musialem, stała jeszcze, szczupła 
co prawda, grupa młodzioży i usłyszałem 
zmieszane jakby sprzeczające się glosy. 
Przystanąłem niezdecydowany, co robió, 
bo ukazywać się gawiedzi tej nie mialem 
woale ochoty. 

— Ależ, proszę pani, czekać tu dłużej 
byłoby nierozsądnie! Niestety, gdyby mial 
wrócić wprost do domu, jażby był wrócił 
oddawnal — mówił jakiś głos męzki. — 
Może się schronił nu ułatek lub przybił 
do brzogu gdzieś dalej, a w najgorszym 
razie... zapewno... szkoda go, alo... 

— Jakto? Więc nia u nie nie dowie- 
dzieli się panowie w porcie?] — pytał 
z gniewem prawie znany mi już głos ko- 
biecy. — Okropnnśćl lLędziemy go mieć 
wszyscy na sumianin| Jak mogliśmy do- 
puścić do szaleństwa? Oalą noe oka nie 
zmiużę. Będzie m stał przed oczyma jak 
upiór — ciągnął dalej głos pięknej pan- 
ny, „znającej mię oddawna ze slyszenin.* 

— Proszę, jakież to delikatne sumie- 
nie! — pomyślałem woale niewzruszony. 
Jednocześnie wydało mi się, że słyszę ja- 
kieś ciche szlochanie. Po chwili przeka- 
nalem się, że był to płacz mego ucznia, 
tulącego się gdzieś w kącie werendy. To 
mię zdecydowało natychmiast. W biegłem 
szybko po kamiennych stopniach, aby 
przywitać i uspokoić malca. 

— Oto jestem, mój malenki! A ty do- 
tąd nio śpisz? — mówiłom cicho, tuląc go 
do siebie, a zapomniuwszy calkiem o in- 
nych. — Nie zabawilo cię widowisko? — 
dodałem nieco głośniej, widząc się już 


otoczonym przez kilka osób wśród wy- 
krzykników i powinszowań. 

— Nie byla to zabawa, lecz męka! — 
zabrzmia] tuż przy mnie jakić głos lzawo- 
namiętny. 

Obejrzałam się i spotkałem gorące, wil- 
gotne oczy „perly naszego grodn,“ jak ją 
ta nazywano. 

— Czy tak? — spytałem obojętnie. 
Qzyżby tak pani żałowalu, że zamiast łód- 
ką nio popłynąłem wpław po morzu? Mo- 
żeby ta było i więcoj zabawne? 

— O, proszę tak nie ironizować! Wiom, 
że zawiniłam ogromnie wraz z innymi, 
ale też żałnję toga rozpaczliwie po tym 
widoku strasznym i po tych godzinach 
czekania. 

Pochyliłem zlekka głowę z takim u- 
śmiechem na ustach, jaki mieć musiał ów 
rycerz z rękawiczki Sehullora, gdy stanął 
po próbio przed swą damą — i skiorowa- 
łom się szybka ku wejściu do domu. 

Slyszalem już nawoływania stangretów 
irozjeżdźanie się pozostałych powozów, 
giy nagle zapukano zlekka do drzwi. 

tworzyłem je i ujrzałam jeszcze raz mo- 
go malca, który naprzód rzucił mi się na 
szyją w radosnom pobudzeniu, a potem 
zaczął szeptać z wyrazem zabawniu taje- 
mniczym, chociaż byliśmy sami: 

— Ktoś bardzo, bardzo prosi, aby pan 
zeszadł na chwilkę jeszcze na dół. Ma aoś 
bardzo, bardzo ważnego do powiedzenia. 

— Qóż to za tajemnica? —spytałem roz- 
śmieszony minką pucolowatego spiskow- 
ca. — Wiesz co, mój drogi, bardzo sen- 
ny jestem i myślę też, że i ty bardzo 


i bardzo późno się dziś kładziesz, Idźmy 
więc obaj do łóżka. 

— Nie, panie, w żaden sposób! Tum ko- 
niecznie „czekają” na nas z panom| — za» 
wołał malec uroczystym glosem, 

Widząc, że się go latwo nie pozbędę 
i przypuszczając, że ktoś nutarczywie do- 
muga się szczegółów mego powrotu, po- 
szodlom za nim, aby jak najprędzej skoń- 
czyć tę męczącą sprawę, Uazliśmy kilka- 
uaścio kroków i zatrzymaliśmy się przy 
otwurtym powozio, W mroku zarysowały 
się niewyraźnie dwie postacie kobiece: 
pięknej Groczynki i towarzyszącej jej 
starej dumy. 

Egzaltowana piękność, gdyż znowu by- 
ła to ana, po watępie pełnym niośmialega 
wahania, napół zrozumiałych przeprosin, 
powiedziuła mi wreszcie urywającym sią 
co chwila głosem: 

— Nadzwyczajne, niespodziewana po- 
stępki wywolują mimowol nadawyczaj- 
ne i nagłe uczucia... szacunkn i podziwu... 
Znam nieco przeszłość pańską,. a więa 
jest dla mnie jasnem, że dzisiejszy czyn 
pana nie byl pojedynczym tylko wybu- 
chem heroizmu, lecz że jest on wladciwo- 
ścią stałą wysokiej natury jego... Jeżeli- 
by pan raczył zaszczycić dom ojea mego... 
i mój... dom nasz... bytnością swoją, spra- 
wilby pan nam wyjątkową przyjomność, 
Korzystam z przywilejn.. gospodyni do- 
mu (ojcieo mój jest wdowcem), aby pana 
zaprosić... na naszo dni przyjęć. 

Polon niesmaku i zdziwienia wobce ob- 
jawów tej nagloj słabostki dłu „od ważne- 
go gludyatora,* „zajmującego dziwaka,” 
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cie 4) zupołne usnnięcio egzaminów przej- 
ściowych, a natomiast wprowadzenie pe- 
wnego rodzaju spraw dzuń, czyli wypró- 
bowywania zdolności i wiedzy nezniow 
w ciągu roku szkolnego, 
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Ellen Key: Missbranchte Frauenkraft (Zmarnowaua 
sita kobieca). Paryz i Berlin, 1898. 


wutno wrażenie sprawia Inzak, 
który usiluje powstrzymać tlam, 
BEES umojony powodzeniem, od dalaze- 
go tryumfalnego pochodu i skierować je- 
go kroki na nawo tory, zbaczające zgład- 
kiego gościńca, Trxgizmem przejmuje nas 
misya podobnego bialego kruka w dodat- 
ku złowieszczego, nu którego krakanie 
masa odpowiada świstem lub w najlep- 
szym razio wzruszeniem ramion, jako na 
banialuka niegodne nwagi rosądnego czło- 
wieka, A tymczasem ei właśnie krytycy 
iodstępcy, wnoszący do ogólnego chóru 
zadawolenia rozdźwięk sceptycyzmu, 
dzięki awoj trzeźwości poglądów j zim- 
nej krwi często górują rozsądkiem nad 
masą podążającą w kioronku najmaniej- 
szego oporu. W każdym obozie boz wy- 
jatku można wskazać podobno „anime s0- 
lite.“ W ruchu kobiocym np. rolę podo- 
bnych prokuratorów i sędziów odgrywa- 
ją dwie wybitne osobistości: pani Mar- 
holm, znana dobrze czytelnikom Prawdy 
i pani Ellen Key, ujmująca swym filozo- 
ficznym polotem, potoczystym i barwnym 
stylem. Umicszozonu w nagłówku bro- 
szurku szwedzkiej powieściopisarki, napi- 
sana spocynlnio dla kobiet niemiockich, 
narobiła olbrzymiej wrzawy w calej tu- 
tejszoj prasia kobiecej; wciąż joszcze roz- 
Jega się buk dział, ziejących zniszczeniom 
ma „reakcyjnogo” smoka polnocy. Na ca- 
łej linii dano ognia do pani Koy. jako 
spraw czym nieopisanego skandalu, „Zmar- 
nowana aila kobioca*| — czyż podobna 
w ton sposób wyrazić się o rachn kobio- 
eym i to w imionia kultury wyższych 


spraw Judzkojei i przyszłych goneracyj! 
Wprawdzie podobne głosy heretyckie oil- 
zywaly się z ust niekiedy dość kompeten- 
tnych. Tak np. w swoim ezasio zadziwił 
podobną opinią, wyrażoną w jednam 
z pism tutejszych, znany uczony wloski, 
prof. Forrero. Również wysoce inteligen- 
tny, młody filozof Simmel, wskazywał 
kilkakrotnie, iż obierane obecnie przez 
kobiety zawody malo odpowiadają 16h u- 
padobaniom i zdolnościom, ża nadto nie- 
wiasty z warstw nbogich uważają swą 
pracę pozadomową jako zle konieczne; 
ideałem ich jest wlasno ognisko, u nie 
działalność obok mężczyzny na polu pra- 
cy spoleczuej. Pani Marholm innymi ar- 
gumontumi popurła podobne twierdzenia; 
adstręcza ona atoli akcentowaniem stro- 
ny fizyologicznej. Dopiero pani Roy dula- 
Ja oliwy do ognia, ująwszy swe poglądy 
w ramę filozoficzną. 

Ruch kobiecy — twierdzi wspomniana 
autorka — dąży do równouprawnienia 
białogłowy i stworzenia aytusoyi pomyśl- 
noj dla rozwoja indywidualności i 
Ruch tun moża pochwalić się pi 
roznitatami; niedalekim jest dzień, 
kiedy runą ostatnie baszty opoki reakcyj- 
noj, zagradzającoj kobietom drogę do u- 
biecanoj ziemi wolności i równości oby- 
watelskiej, Kobiety już dziś zajmują naj- 
rozmaitsze stanowiska w spoloczeństwie 
i — jak mniomeją — w ton sposób zada- 
ja klam bredniom przeciwników sprawy 
kobiecej, powolujących się na niższość 
niewiasty. Idąc zaś w zawody z mężczy- 
zną, zaniedbuje ona zdolności joj wlaści- 
wo, Nie śmiosnniojszogo nad przypnszcza- 
nie, otrzymano w apuściznie ui teorety- 
ków rewoluryi francuskiej, sprowadzaj:j- 
go naturę rzeczywistych lu lz do wspól- 
nogo ubstrakcyjnogo mianownika. Istniu- 
jo przopaść cala — zdaniem pani Key — 
pomiędzy obie polowami ludzkości, 
Daromnymi będą wysilki kubiet zrówna- 
nia się z mężczyz Dlaczogóż lowiem 
kobiota w tych dziodziuuch, gdzie nio enp- 
żyły na nioj pęta, me mugli dotrzym i 
im kroku? Dluczegóż np. w sztuce, której 
świątynia stała przed nią otworow, dzięka 
możnuści prywatnego ksztalocum się. niu 
zapisala ona awego uazwiska nieśtmior- 
telnemi zgloskanu geniuszu? Dlaczegóż 


nawot pedagogia | gosposluritxo domowu, 
wszystkio przowróty, wynalazki, udosko- 
nalonia i reformy zawdzię?zają mężczy- 

snom? Nawet historya religii opowiada 

mewiolo o zasługach kobiot na polu twór- 
ezom. Natomiast s} dwie dziedainy, gdzie 
ród niewieści trzyma prym, mianowicie 
dobroczynność i sztuku odtwarzającu — 
muzyka wykonawcza i gra artystyczna, 

Pani Koy tłomaczy sobio ostatnie zjawi- 
ako tem, iż rodzaj kobiecy rozpada się na 
dwie rasy: te, która knolują i te, która 
nie hołdują erotyce. Milość, a przedo- 
wszystkiem milość do dziceka — zdaniam 
pani Koy — stanowi rdzoń natury kobia- 
cej. Podobnie jak męzczyzna tworzy wiol- 
kie myśli i wzniosła dzieła, tak kobio ts 
jest bohaterką na polu macierzyństwa. 
Zdolnoać do czynów wielkich, jost rzeczą 
mężczyzn; poświęcanie dla dziecka wy- 
penia życie kobioty, Nio znaczy to, aby 
obójo nie mogli zamienić się rolami; prza 

ciwnio, lecz w tym wy padku, każdy będ zio 
się czul nie w awoim żywiole, Kobieta, 
która choa połączyć pelnienia zawodów 
męzkich ze stanowiskiem. matki, uio może 
podołać obowiązkom ani w jednym, ani 
w drugim kierunku, Powstujo osob a po 
łowioznu, nie odilanu niczemu cułom ser- 
com, jak wabadlo ciążąca to w jeduq to 
w drugą stronę. Jeśli nawet kaloczy awi- 
je „ja“ i wyczoka się ram na z nwszo ma- 
ciorzyństwa, z trudnością możo poź więcić 
się obranej karyorze, do któroj musi się 
zmuszać i naginać, Praypaszczuć, iż ko- 
bieta potrafi przomódz to tradnośc i lu- 
two pogodzić jo, znuczy obwolać rodzaj 
niewieści za rasę geniuszów. Jośli dwaj 
ścigaj się, ro z pawnoścny, ton, co mit kue 
Ję u nóg, musi pozostać w tyle. Mrzonkuy 
przoto just i zaprzoczonium ograniczunoeni 
natury lndzkiej, iż kobiota dognui nięź- 
czyznę w wyścigu lenituralnym, Niełstóro 
przecznwająs bozskutoczuość toj zywałi- 
zacyi, miotają gromy potępionia ma in- 
stynkt pleiowy, zobydźojsy sobio kianym 
małżeństwo i milość, polecają nieskuzi- 
telną cnotę do grobu juko szuzyć blogo- 
stanu. Słowom — zapownia pani Koy — 
jestośmy świadkumi szamotania się wobo- 
nio €meney pucyjnym; przesl naszomi oczy- 
ma roztacza się ponury uliraa horoi oznoj 
walki, skazującej najpiękniejsze dnsze, 


który się wyrzekł dóbr i rozkoszy ziem- 
skich dla „oryginalnego kuprysu* — sta- 
lem przykro zmieszany, przecząc komple- 
mentom i podziwom, Wroszcie podzięko- 
wawazy chłodno i oficyalnie zu zaprosi- 
ny, dolalom 

— Jeżeli pani życzy sobie wiedzieć, juk 
się rzecz ma naprawdę, to mój postępek 
dzisiojszy, ktorego zrosztę mocno żalnję, 
był tylko wybrykiom... upokorzonugo Ży- 
da... wobac opinii obecnych. aż nedtu wat- 
pliwych Ratonów. Stąd uureolu, który 
mnio pani laskawia darzy, nie naloży mi 
się wvale, Za wielką woboo togo a cal- 
kiem mozasłużoną nagrodą byloby uczęsz- 
szanie do domu szanownego rodzica pam. . 

Bklomlom się i odszedlem, nia podno- 
aząo oczu. 

Ślubostku jednak mojoj Mero, jak 
wkrótce poczęto ją zlosliwio nazywać, 
przybrału niespodzianie dla mnie wuulu 
poważny ekaruktor. Piękna panna, przy- 
wyka od dziecinstwa rozkuzywać ojen 
1 lemu otoczeniu, nie mogla widocznie 
zrezygnować tak latwa z nowego rodzaju 
udobyrzy, którn się jej opornie wymyka- 
la. Opórten tłomnezyła sohio zapowne 
fanatysmom ilei, prawie chorobą psychi- 
czną — i naglo postanowila mię nleczyć 
za pośrodnictwom... matki mego ucznia. 
Jakim sposabem potrafla ją zdobyć — nie 
wiem iotychezas i niawiole mię to, co pra- 
wda, obelodziło. W każdym vazio, ucz 
niowyrażnie, uadmieniła mi o korzyściach 
ze wszech miar ogromnych pewncega 
awiqzku malżeńskiogo, a szezęściu nad- 
awyczajnem, która spotyka zwykło tyck, 


co nie potrafią go cenić... Mówila tonom 
królowej, otwiorającej łaskawio wrota... 
do endzego skarbca, nia Kryjąt prawie | 
przymusu, z którym się tego podjęla. 

— Dziękuję pani uprzejmie za tę zuj- 
raującą bistoryę o kimś, kto tak hojnie... 
sypuó chce szczęściom i zlotem — i v kimś | 
innym, kto tego nio wart z pewnością. Cu 
da mnie, prędzej bylbym po stronie togo 
niedołęgi, bo tukżo w... „zyiluwskie gu- 
szefta* się nie bawię. 


malom taki list bezimienny: 

„Jeżeli wię cierpi na manię rujnawunia 
wlasnego życie, to niema potrzely pod- 
ciąguć inuych osób pod jedną tylko npu- 
trzon z góry kutogoryę, Ktoś zlośliwy 
móglby naprawdę zauważyć: „a jednak to 
charakterystyezno — dojrzał „goszoft” na- 
wot tim, gdzie o nim mowy nawet być 
nie mogło.* Na osobę nie zwrócił nawot 
uwagi, a kto wia, czy poznawszy ją bli- 
żej, nie usunęlohy się ua dalszy plun 
wszelkich pseudo gosz fuiarskich skrupu- 
lów, 

Niezasłnżany ból, niozaslużono slowa. .* 

Final toj pięknej a romanlycznej histo- 
ryi był nawet dla moio niespodzianką, dla 
mnio, który o:l ezusów swego „ży:low- 
stwil* nauczyłem się wszystkiego spolzia- 
wać, Nazajutrz po owym liście zaproszono 
mię do gabinetu pana domn. Zbliżające się 
do drzwi, uslyszałom dounsny głos męzki: 

— 0, ja się z nim rozmówię! 


ry 
Byl to ojciec „ofiary mego oktucicii- 


stwa.* Udorzył na mnio bez corocionii, 
zgóry. Nazwisko córki jego Smij splatać 
w mieście orlem z mojom, Widocznie po- 
duję do tego powody, n un niu ilopuści, 
żeby to dlużoj trwalo. Zupunowałom nad 
sobt. 

— Powody? Jakie powoily? 

— Qży ja wiom, jakie? Jodon z niob 
widziałam na wlasno oczy: uwa ofo kto- 
wno puszczonio się na morze, któro za- 
wróciło glowy niszym  ogzaltowanym, 
a... posażnytm panom. 

Mówił nietylko z impertynonckim gnio- 
wom ilorobkiewiczu, lse 1 a wyraźnem 
zażułeniom i boleścią, jak gdybym napra- 
wdę usiłował zawrócić głowę jaro jady- 
nemn dziocku, To ocha amutue humowa- 
ły z początku moja wzburzonio, Powia* 
dzialom więc tukżo z pewnym żalom i tlu- 
miouą ironią: 

— Więc pan uważasz, żo moja wyciacz: 
ka na murze była prostem wyrachowa 
niom? 

— Tak jost, nio inaczoj!— wykrzy kuql, 
uderzywszy w stól pięseią i blyskając u- 
cayma. 

Wtenczas porwala mię wroszcio dlugo 
zawalczana pasya, Stary był i nędzny, nio 
wymiorzyłem mu policzku, ale eisnylum 
mu w twarz prawio świeżo otrzymany list 
córki. 

— Zapytaj pan córki swojoj, illnczogo 
list ten byl pisany?! — rzacilem już wo 
drzwiach. 

Togo wieczora jeszcze, chory na duszy 
ini cclo, jcehułom za granicę. 
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najenergiezniejsze charaktery na uwiąd 
i zanik. Wytwarza się trzecia pleć, lub 
jeśli kto wali. rodzaj bezploiowych 
pazczól roboczych, którym brak iskry bo- 
toj i zarodków naturalnego rozwojn. 

Zważmy bowiem--twierdzi pani Key— 
ie powolanie matki przenika wszystkie 
sfery jej życia i formuje w sposób tajny 
pretensyonalny jej myśli i uczucia. Jej 
zdolność odezuwania i wszelkie uczu- 
cia sympatyczne, drgające tysiącem strun 
w piersi niewieściej, wpłynęły na jej mi- 
syę kulturalną. Mężczyzna jest pohopnym 
do uczuć nieosobistych; przywiązuje się 
on do idei, wprowadza ją w czyn, tworzy 
wielkie dziela, zapuszcza swój wzrok ba- 
dawczy w ciemnię tajemnicy bytu, przo- 
kszinłcu sztukę i religię. Natura kobiety 
zaś usposabia ją do uczuć osobistych 
i sentymentów wogóle. To, co on wciela 
w ideę, ona przetapia na uczncie. Kobieta 
odznacza się latwem przyswajaniem s0- 
bie cudzych pierwiastków. W szkolach 
greckich, w otoczeniu ojców kościała 
1 wszelkich reformatorów obracały się ko- 
biety, chwytając w lot nowe idee, zusie- 
wając niemi życie Jndzkości, Entuzyazm 
i zapa] niewiasty, jej natura pełna piety- 
zmu dla osób wielkich, jej dziecięca ła- 
twość zachwytu czynią z niej najlepszego 
apostola, oddanego całą duszą sprawie. 
Kobieta jest stworzoną do kochania, Prze- 
jawia się to n niowinet wszelkiego rodza- 
ju: zarówno n dusz arystokratycznych, 
jak kobiet tak zwanego zdrowego rozsąd- 

u, u wszelkich kapłanek miłości zmysło- 
wej, jak pospolitych kwoczek. Ellon Key 
opowiada nam, jakie wrażenia wyniosła 
z podsłuchania rozmów, która prowadzą 
powracający ze szkoly uczniowie i ucze- 
nico. One — przedewszystkiem zaś pod- 
lotki — dzielą się myślami o „nim* lub 
sukience; żak zaś gawędzi o naueo, gim- 
nastyce, wypadkach bistorycznych itd. 
Gdy okoliczności zmuszą dziewczynę do 
precy pozadomowej, czyni to niechętnie, 
jakkolwiek służy zwykle dlu mężczyzn za 
wzór gorliwości. Nurtują ją ustawioznio 
podziemne prądy marzeń o własnem ogni- 
sku. A gdy uśmiechnie się jej los, rzuca 
uszczęśliwiona swój zawód bez żalu. Wy- 
jatek stanowią lekarki i nauczycielki, 
które wkladają w swa zadanie całą du- 
sag. Wstępując w szranki pracy zawodo- 
wej, również malo kieruje się wlasnym 
pociągiem, gdyż chwyta się pierwszego 
lepszego chłebodajnego zajęcia.  Ozyż 
więc — zapytuje antorku — nie mamy 
racyi, twierdząc, że emaneypacya, wybu- 
jala na gruncie przewrotu ekonomiczne- 
go, marnuje sily niewieście bez liku. Ja- 
éli kobieta cieszy się wyjątkową niezale- 
żnością, powinna rozpowszechniać kultu- 
rę lub oddać się sztnca dokoracyjnej. Ileż 
zdzialały dla cywilizacyi wodzirejki salo- 
nów w końcu przeszlego stulecia i pierw- 
szej połowie bieżącego. Onu służyły za o- 
gnisko, w którem krzyżowały się wazystkie 
promienie postępu i nowych idei. Gdyby 
w przeciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
nie wyszla ani jedna powieść z pod pióra 
kobiecego, niemiecka literatura nie a nie 
na tem hy nie straciła. Gdyby natomiaat 
nie urodziła się Rachola Vurnhagen, z pa- 
wnością ubyłaby polowa z plejady na- 
tohnionych wieszezów okresu przedrewo- 
lucyjnega. 

Już wyżej nadmieniliśmy,iż podług pa- 
ni Key tylko na polu dobroczynności 
i sztuki odtwarzającej kobiety „zutkuły za 
pas mężczyzn,” jakkolwiek i w tych dzie- 
dzinach brak im po większej części rozle- 
glejszych widnokręgów. Sturają się one 
wspierać nędzę, lecz malo myślą o zspo- 
hieżeniu jej, a prawie nio nie robią, aby 
przyspieszyć ten stan rzeczy, gdzie nie bę- 
dzie ani nędzy, ani upośledzenia. u wla- 
śnie szlachetne popędy duszy kobiecej 
znalazłyby dla siebie ujście. Tyle pięk- 
mych idei narodziło się w naszych cza- 
sach — jak np. dążenie ligi pokoju, które 


kobietom należałoby zaszezepiać w ser- 
caoh swych synów i mężów. Oczywiście, 
sby nie pozostać gąskami i półgąskami, 
mnszą one uzyskać wszelkie prawa oby- 
wafelskie, albowiem te dopiero pozwoli- 
lyby im przyjąć czynny ndział w życiu 
społocznem. Kobieta musi mieć możność 
kształeenia się i życia pelnią swej ne- 
miętności. Lecz za punkt wyjścia powi- 
nien ruch emancypacyjny przyjąć nie ró- 
wność mężczyzny i kobiety, lecz odręb- 
ność ich natur. 

Jako przyklad tego, iż praca na „polu 
Mmęzkiem* nie przynosi szczęścia kobie- 
tom, przytacza autorka Zofię Kowalewską, 
na której teoretycy ruchu kobiecego przy- 
wykli stwierdzać swe medytacye. Sama 
Kowalewska niejednokrotnie oświadcza- 
lu, iż zgubiły ją wlasna zdolności, albo- 
wiem popchnęły na drogę, gdzie weszla 
w moony zatarg z sobą. Ż początku go- 
rączkowo uprawialu swe zuJdunio, wierząc 
święcie w doniosłość podjętej pracy. Na- 
leży przypomnieć chociażby jej polemikę 
ze Spencerem w mieszkaniu George Elliot. 
W miarę tego zaś, jak wciągała się wawr 
pracę, odczawala niesmak i gorycz. Raz 
nawet uala się porwać do wygłoszenia 
zdania, iż skwitowałaby z całej swej pra- 
oy i zdobytych w nance rezultatów, a na- 
wet sluwy za życie pospolitej mężatki ze 
sfery mieszczańskiej. Kobieta moża wzbo- 
gació kulturę tylko dając wyraz swemu 
bogactwu uczuciowemu, o ozem, zdaniem 
autorki, świadczą panie: Stael, Georgo 
Sand, Browning, Georgo Elliot, Egger- 
ton i jone. Kobiecie należy duó prawa, 
a wtedy może ona dokazać cudów. „Mo- 
żemy wszystko zużytkować — woła au- 
torka -- płomień namiętności, który spo- 
piola wszelkie formy konwencyocnalne; 
światle natchnienie, przez któro dusza 
zbliża się do tajemnicy życia nagu i nad- 
ziemska, jak najwyższy ton skrzypiec. 
Trzeba nam szalu Dyonyzyjskiego i ja- 
sności Apollinowej, potęgi demonicznej, 
która na równi z asilą twórczą wyciska 
swe piętno na dziole geninsza. Trzeba 
nam pobożnego samopoświęcenia, które 
wykonywa czyny bez rozgłosu, świętej 
prostoty z zapachem konwalij w poranek 
wiosenny na wsi i dźwiękiem dzwonu w 
wigilię'świąteczną; trzeba nam bozwzglę- 
dności z jej dymem kadzideł i dzwonem 
alarmowym, wielkiej wiary i głębokich 
awątpień, potężnej miłości i silnej niena- 
wiści,* 

Tak oto na skrzydłach Nietzsche'ow- 
skiej ekstazy wzlatuje autorka na wyży- 
ny, skąd stara się objąć wzrokiem całe 
pole kultury. Wślad za niemieckim Za- 
rathustrą rozważa ana kwestye zależnie 
od tego, co one wnoszą do dobytku kul- 
tury ludzkiej, Niejednokrotnie wymyka 
się jej z nat, iż program, który kreśli, jest 
„nie 2 tego świata“ i du się urzeczywi- 
stnić tylko w sferze bardziej idealnego 
nastroju, gdzie ludzie, zwolnieni ad troski 
o byt materyalny, wzniosą się w nadziem- 


skte krainy spraw wyższych. Tem samem 
podkopuje ona znaczenie swega progra- 
mu, odkładając możliwość jego zrzesze- 
nia w daleką przyszłość. Dzis, kiedy ko- 
biety zagarniają nowe pola pracy dla pod- 
niesienia swego dobrobytu a niekiady 
wypełnienia pustki życiowej, nie może 
być mowy o wytknięciu im miayj, do któ- 
rych nie dorośli mężezyzni. Tylko gar- 
stka idealistów na tym świecie patrzy na 
sprawy ziemskie przez pryzmat dobra 
ludzkości i interesów kultury. Reszta za- 
dawala się w życiu bardziej poziomymi 
motywami, jakkolwiek często nazywa rze- 
czy nie po imieniu i przyobleka ja w sza- 
tę utkaną z tęczowych marzeń. Większość 
kobiet, które dziś uprawiają pole pracy 
zarobkowej — a jest ich obeenie w Euro- 
pie legion — nie może obrać sobie za nić 
przewodnią ideału, nieodpowiadającego 
realnym warunkom przeciętnej egzysten- 
eyi. Zbytecznem będzie przeto poddać | 


szczegółowszemu rozbiorowi poglądy pa- 
ni Key, rażące często sprzecznością i pa- 
radoksalnością. 

Niechaj mi za to wolno będzie przy tej 
sposobności poruszyć wypadek, który do- 
skonale ilustruje niechęó współozesnego 
ruchu emaneypacyjnego do erotyki. Naj- 
postępowsze tutejsze stowarzyszenie wy- 
klęło przy zamkniętych drzwiach przed 
miesiącem z góry „wolną miłość.* Ziwo- 
leno w tym celu walne zebranie, na któ- 
rem rozstrzygano plany idealnego mał- 
żeństwa, wysnuwane np. przez Grant 
Allen, w Anglii, Zdaniem feministek idea- 
lem związku kobiety z mężczyzną może 
być tylko małżeństwo dozgonne nierozer- 
walne. Kobieta powinna więcej wymagać 
od mężczyzny na punkcie etycznym, Przez 
to tylko płeć brzydka — jak zapawnin 
darwinista Wallace — osiągnie większy 
stopień doskonałości moralnej. „Wolna 
miłość” jako regula wychodzi na szkodę 
dla kobiet i może mieć raoyęą byta w in- 
nym — stara zwrotka — idealniojszym n- 
strojn. „Wolna miłośsó“ jest tylko wadą 
na młyn mężczyzn, skłonnych do zmian- 
ności i gotowych w każdej chwili zwalić 
z siebie brzemię obowiązków ojcowskich. 
Kobieta — w uchu słyszę głos perorują- 
cej matrony — od obowiązków macie- 
rzyńskich traci na urodzie, Słowem nale- 
ży dziewczą'kom strzadz się „wolnej mi- 
łości* jak ognia. Tak przemawiały bo- 
jowniezki idei amancypacyjnej, 

H, F. 
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Nowa sanakomitość. 


wio marne ómy mialy szczęścia 
xasłnżyć na tak wielką z naszej 
= strony uwagę, jaką zwykle cieszą 
się tylko znakomite aktorki. Ale bo taż ta 
mizerne ómy zaimponowały nam swoją 
potęgą, zniszczy wszy w krótkim czasie ty- 
siące mórg drzew leśnych i owocowych, 
Dla takich strasznych dam warta badaj 
na chwilę oderwać myśl od teatru i praa- 
nieść ją do zoologii. Na nieszczęście i w tej 
trosce zdradzilismy naszą naturę, zami- 
lowang przedewszystkiem w widowiskach, 
Jeden z Kuryerów ogłosił, że za szybą je: 
go kantoru można obejrzeć wystawiony 
brudnicę. Ile razy za tomi szybami oglą- 
daliśmy fotografie znakomitych artyató w 
lub zbrodniarzów, uważaliśmy, że jest to 
dosyć dowcipny sposób dogadzania cieka- 
wości ludzkiej. Oo wszakże tam robi owad 
niszczący drzewa, pokazywany wnrsza- 
wiakom, którzy nie są bezpośrednio w aim 
zainteresowani, którzy pragną tylko wra- 
żeń gapiowskich? Nam sią zdaje, że mioj- 
seem wystuwy dla brudnie nie jest okno 
kantoru dziennika, ale szkola elementar- 
na, plebania, urząd gminny itp, wogóle 
te przybytki, przez która przepływa lud 
iżywioly wiejskie, zagrożone nielezpie- 
czeństwam plagi. A właśnie tego nie zro- 
biono. Podezas więc gdy miaszozuchy 
przypatrują się w Warszawie okazom 
szkodliwego owadu, gospodarza mali 
i więksi, koloniści, ogrodnicy, a nawet 
obywatele ziemscy nia mają sposobności 
widzieć ga, o ilo on się śród nich nie po- 
jawil. Według nas, w każdej kancolaryi 
gminnej, w każdym sądzie gminnym, 
a nadeważystko w każdoj szkółeo wiej- 
skiej powinna się znajdować szafka z o- 
kazami pożytecznych i szkodliwych owa- 
dów, ptaków i zwierząt ssących, którahy 
ciągle przypominała ludziom obowiązek 
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i potrzebę szanowania jednych a tępienia 
drugich. Wtedy takie klęski, jak tegoro- 
czna, byłyby niemożliwe. Jeżeli zaś są- 
dzimy, że zażegnamy, albo nawet zmniej- 
sżymy tylko niahezpieczeństwo za pomo- 
cą krzyku w gazetach i pokazywania 
szkodników w oknach kantorów redak- 
«yjnych — to jesteśmy bardzo naiwni. 


Padejrzane żale. 


Kiedy w kilku pismach warszauwakich 
podniesiono krzyk przeciwko użyciu taniej 
sacharyny, koszlem drogiego cukru, rzu- 
ciliśrmy pytanie: dlaczego lekarze w pe- 
wnych chorobach przepisują aucharynę, 
która ma być tak szkodliwa dla ludzi 
zdrowych? Czy czasem tu interes nie pod- 
szył się pod troskliwość o dobro powsze- 
chne? Na to pytanie odpowiada nam p. L. 
Nencki w Gazecie lekarskiej, Przedstawiw- 
szy sprawę ze strony naukowej, autor 
kończy swój artykuł następującem o- 
świadozeniem państwowego Urzędu Zdra- 
wia w Wiedniu z r, 1888: „Badania, do- 
konane na zdrowym i chorym człowieku 
oraz na zwierzętach, wykazały, że han- 
dlowa sacharyna nie jest trująca, że prze- 
chodzi prze» ustrój bez żadnej zmiany 
i żo działa, co najwyżej, nieco antysepty- 
oxnie. Nie można zatem uważać sacha 
ny za szkodliwą dla zdrowia, tem bardziej, 
20 dzięki swojej ogromnej słodyczy może 
być przyjmowaną w bardzo małych daw- 
kach. Ponieważ wodany węgla dostarczo- 
ne mogą być człowiekowi dalako taniej 
i obficiej w innych pokarmach, przeto jest 
rzeczą wysoce niesprawiadliwą zabraniać 
dlatego przywozu sacharyny, że ona nie 
posiada własności pożywnych.* 

A więc owa trucizna, abejrzana z dru- 
giej strony, wygląda inaczej — calkiem 
niówinnie, 

Ponieważ tody sacharyna nie jest szko- 
dliwa, choć niepoży wna, przeto, jeśli choe- 
my wyprzeć ją z użycia, niema innej drogi, 
tylko zniżanie ceny cukra, I oto przy- 
szliśray do tego wlaśnie punktu, który 
w jeremiadach eukrowników był zupeł- 
nie pominięty, a na który my zwracaliś- 
my głównie uwagę. Jeżeli istnieją dwa 
podobna produkty, z których jeden nie- 
pożywny a tani, drugi zaś pożywny a dro- 
gi, uboższa waratwy ludności i dogadzają- 
cy im spekulanci będą się zwracali da 
pierwszego; zapobiedz temu i wytworzyć 
przywilej dla drugiego siłą prawa — mo- 
że żądaó interes, ale nia zgodzi się słu- 
sznośó, Innemi słowy: cukier powinien 
zwyciężyć sacharynę i stać się artykułem 
spożywczym mas, ale dokona tego jedy- 
nie zmniejszeniem etopnia słodyczy, jaka 
tkwi w jego.. dywidendach. 


Spekulacya. 


Jak wiadomo, niektórzy profesorowie 
wyższych zakładów naukowych wydają 
swoje lokcye w arkuszach litografowa- 
nych, która wszyscy studanci nabywają: 
jednym ułatwiają one studya, a drugich 
uwalniają zupełnie od uczęszczania da 
audytoryów. Otóż Warsżawskij Duiewnik 
wystąpił przeciwko cenie tych litografij. 
10 a nawet 15 kop. za arkusz — powiada 
on — zbyt drogo, zwłaszcza że w nim 
tekst pisany rzadko. Należy pobierać wy- 
nagrodzenie za pracę, ale nie wyzyski- 
wać... Kogo? Biodaków, którzy ozęsto nie 
mają za co kupić sobie obiadu. Dlatego 
apostrofę Dniewnika uważamy za sluszną 
i mamy nadzieję, że „ona będzie akatecz- 
ną. Kiedy opłaty szkolne w wyższych za- 
kładuch naukowych były małe, a waran- 
ki życia tańsze, młodzież latwiej mogła 
dźwigać ciężar studyów, ale dziś przy 100 
rublowych wpisach i ogólnej drożyznie, 
niopodobnu dodawać joszcze znacznych 
wydatków na kursy litografowane. 


Którędy droga? 


Tukio pytanie zadał sobie i usiłował na 
nie odpowiedzieć w osobnej broszuree pod 


tym tytulem p. Adolf Starkman, pod- 
niósłszy jęszeze raz zużytą kweatyę ży- 
dowską. Według niego, odraza do Żydów 
nie wyrasta z grunta ekonomicznego, lecz 
obyczajowego. Zarówno konserwatyści, 
jak postęnowcy, zarówno ciemni jak o- 
świeceni drażnią na każdym kroku uczu- 
cia innych żywiołów społecznych swą py- 
szałkowatością, brakiem taktu i przyzwai- 
tości, pamiętaniem tylka o sobie, lekco- 
ważeniam koniecznych form towarzy- 
skich. Uważając się ciągle za lud wybra- 
ny, pomiateją inowiercami i budzą prze- 
ciw sobie nienawiść. Pod tym względem 
chałatowiec nie różni się od tnżnrkowcea, 
abaj wszędzie zachowują się tak, jak gdy- 
by byli sami — krzyczą, znieważają i na- 
ruszeją zwyczaje towarzyskie. Słowem są 
to — zdaniem p. 8. — ludzie zuchwali 
i żle wychowani. Dla grzesznej czerni ma 
autor lekarstwo — oświatę. A dlu oświe- 
conych? Nie ma żadnego, wlaściwie zatem 
nietylko nie odpowiada na pytanie: „któ- 
rędy droga?*, ula pozwala czytelnikowi 
wnosić, że taka droga wcale nie istnieje. 
Bo jeśli Żyd „otarty* jeat tak samo bru- 
talnym, niew yszkolonym społecznie i to- 
warzysko, to cóż pomoże oświata i po ca 
było nisać broszurę? 


"Wesoła filantropia. 

Zaisto trzeba odsiw isć wielką pomy- 
słowość naszej filantropii w wynajdywa- 
niu coraz nowych nazw dla zabaw publi- 
oznych, mających swym dochodem zas:lić 
jej skarbonki, „Jarmark,“ „Biala reduta,“ 
„Babie lato“ itd. — wazystko ta są imio- 
na jednej rzeczy — pompy dobroczynnej. 
Te nmizgi orędowników nędzy do kiesze- 
ni klas zamożnych, te jałmużny rozdawa- 
ne śród wesołych amiechów i zabawy są 
czemś tak okropnem, że pomimo długole- 
tniego zwyczaju ani rozum, ani serce nie 
może się z niemi pogodzić. Ale to oswaja- 
nie się postępuje. Warszawa, a za nią ca- 
ły kraj już coraz mniej pojmuje inne for- 
my wspierania ubogich i nieszczęśliwych, 
a może kiadyś nadejdzia czas, w którym 
zupołnie zaniknie w nas poczucie obo- 
wiązku ofiarności i przerodzi aię w poczu- 
cia obowiązku nozęszczania na zabawy 
filantropijne. I dzić już zapewne niejedna 
tkliwa dusza, widząc wóz Pogotowia bie- 
gnący do mularza, który spadł z roszto- 
wania i polamał sobie kości, myśli lub 
mówi w głębokiem rozrzewnieniu: „Do- 
prawdy dla tych zacnych ludzi warto tań- 
czyć do rana.“ Nie wiemy, ile jest mię- 
dzy nami wyjątkowych jednostek, które 
spłacają swe długi względem niedoli da- 
ninami bezpośrednio przesyłanemi ubo- 
gim lub ich instytucyom. To pewna, że 
Jest ich bardzo mało. Ogromna reszta roz - 
dziela jałmużny na balach, rautach, kon- 
cortach, widowiskach toatralnych i 1n- 
nych zabawach, wystrojona, rozśmieszo- 
na, nieraz pijana, Nędza otrzymuje wspar- 
«ie owinięte w matorye i aksamity, śród 
dźwięków wesołej muzyki i huku adkor- 
kowywanych butelek, śród flirtu elegan- 
ckich pań i panów. Chyba na całym świe- 
cie bogini miłosierdzia nie jest tak py- 
sznq bohaterką operetki. 


Newy system rolnictwa 

Nakładem Rolnika i hodowcy wyszla 
książka p. J. Owsińskiega p.t. „Nowy 
systom rolnictwa.“ Nie mozemy weho- 
dzió w zbyt specyalne dla naszego piama 
szczegóły tej pracy, pragniemy tylko 
awrócić uwagę na jej myśl główną. Au- 
tor dowodzi teoretycznie i praktycznie, 
że stosawann dotychczas, według niego 
zbyt głęboka orka jest główną przyczyną 
słabych plonów zboża i że płytka (dwu- 
ca]owa) dałaby wielokrotnie obfitsze zbio- 
ry i zapobiegłaby nieurodzajom. Twier- 
dzonic to, wypowiedziane z bezwzględną 
stanowczością, nastręcza dwie możliwości: 
albo autor się myli i może wielu, których 
przekona, wprowadzić w ciężkie kłopa- 


ty, albo rzeczywiście wnosi do rolnia- 
twa zmianę ogromnej doniosłości, Za- 
równo w pierwszym, jak drugim wypad- 
ka książka jego nie powinna być puszozo- 
na z falą wydawnictw lekceważonych, 
lecz poddane grantownemu rozbiorawi 
specyalistów. Jeżeli bowiem p. O. zapa- 
wnia, że przy swoj metodzie otrzymuja 
średnio 100 pudów zhoża z morgi, a w do- 
brych latach nawet 200—to warta spraw- 
dzić, czy on ogłasza jakieś zładzenie, czy 
też „nowy aystem,* który moża wysoka 
podnieść płodność naszej ziemi. 


Kozły ofiarne. 4 


Ani ogół, ani prasa wcale nie zwraca 
uwagi na smutna stosunki, jakie się wy- 
tworzyły w ostatnich ozasach między tak 
zwaną slużbą ruchn a publicznością skab- 
kiem niewłaściwych rozporządzeń zwierz- 
chności kolejowej, Nie mogąc zaprowadzid 
wlaściwej kontroli, zastosowana środki, 
mające na celu azykanowanie publiczności, 
Tak np. każdy bilet musi być stemplowa- 
ny w kasie, czego dawniej nie było; je- 
dlnocześnia kazano zamykać woześniej ku- 
sy. Kto więc przyjedzie chociaż na kilka 
minut przed odejściem paciągu lecz po 
drugim sygnale, choćby był posiadaczem 
najprawniejszego biletu, jast uważany za 
pasażera nsilującego przemycaó się i nie 
dość, że traci bilet niestemplawany, lecz 
jeszeze płaci karę. Przepisów tych śoiśla 
pilnują panowie kontrolerowie, chego wy- 
kazać swoje stanowiako i znaczenie w wa- 
gonach, obchodzą się niegrzecznie i ozę- 
sto nieprzyzwoicie z publicznością, która 
ostatecznie mści się na slużbie konduktor- 
skiej, spełniającej rozkazy kontrolerów, 
lży ją i zbezczeszcza. To samo dzieje się 
przy wypuszczaniu pasażerów jak arosz- 
tantów przez jedną połowę drzwi z sali 
na peron lub przy wsindaniu do waga- 
nów. Bywały nawet wypadki czynnej 
zniewagi konduktorów. To jest rezultat 
przepisów czysto miejscowych, utrudnia- 
jących komunikacyę i nieprzyzwoitych 
w wykonywaniu. 


Zamykanie sklepów. 


Od kilku tygodni wprowadzono w War- 
szawio nowość: zamykanie sklepów kolo- 
nialnych o godzinę weześniej niż dotąd, tj. 
o 10:ej wieczorem, Gdyby nakaz taki 
powstał za względu na przeciążenie pracą 
subjektów, można byłoby mu przykla- 
angé. Ma on wszakże wręcz co innogo na 
celu: Ponieważ monopolowy handel go- 
rzałki ustaje a 10-ej wivczorem, więt po- 
winien o tej porze ustaę i w sklepach ko- 
lonialnych. Eto chce pić lub się upić, ten 
znajdzie sposubność o każdej porze; umo- 
ralnianie tedy ogółu różnarodnego i stoją- 
cego na różnych poziomach umyslawych 
za pomocq przerwy handlu o godzinę 
wcześniej, jest z punktu potrzeb miesz- 
kańców, bardzo niedogodne. Ńpóźnio- 
ny przechodzień o godzinie 104 nie może 
kupić cytryny lub oliwy, bo sklep zam- 
kuięto, ażeby nie sprzedawał piwa i wód- 
ki, Niektórzy kupcy wyrabili sobie przy- 
wilej przedłużenia handlu o kilkanaście 
minut, złożywszy przedtem zobowiązanie, 
że trunków sprzedawać nie będą. Ktoś 
cheiał dla osoby chorej kupić wina o godz. 
10 min. 12 wieczorem, ale mu odmówio- 
no, za względu na powyższe zohowiąza- 
nio, Niewątpliwie rozporządzenie to wy- 
nikło z nieporozumienia, ba przecież nie- 
podobna przypuszczać, ażeby je wydano 
na mocy jakiegoś umotywowaniu, skora 
ono jest sprzeczne z interesami ogółu. , 
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ZEE POZIE 
BADANIA NAUKOWE. f 


POSZUKIWANIA K. BUECHERĄ. 


|—— 


|jaukawa dzialalność Karola Buo- 
lechera, obecnie profesora wszach- 
1S juicy lipskiej, dostarcza nowego 
dowodu, iż wartości książek nie należy 
mierzyć ilością zadruko wanego papieru. 
Badacz ten napisał kilka szkiców, *) po- 
święconych rozbiorowi początków ró- 
knych satron życia ekonomicznego, Są to 
zawsze rozprawki bardzo nieznecznej roz- 
oiąglości, niekiedy parę, czasami kilka ar- 
kuszy druku, Każda z nich jednak atanowi 
przyczy nek poważny w zakresie tej gałęzi 
wie dzy, którą nazwałbym sucyologią zja- 
wisk ekonomicznych. Pod względem war- 
tości naukowej przedstawiają ona, w roz- 
woju nauki o historycznem kształtowaniu 
się stosunków gospodarczych, dobytek głęb- 
szy, aniżeli olbrzymie względnie poszu- 
kiwania Karola Letonrneau nad dzieja- 
mi własności lub wymiany, Traktują one 
o gospodarstwie ludów pierwotnych, o ko- 
lejnych fasach rozwoju ekonomicznego 
od więzi naturalnej do narodowej, o lor- 
maoh zrzoszania i podziału pracy itd. Nie- 
która z nich, zwłaszcza rzecz, poświęcona 
przedstawieniu zależności pomiędzy na- 
kladom wysiłków a rytmiką ruchów, od- 
znaczają się rzadką oryginalnością, Po- 
zornia są to tylko pojedyncze cegiełki, 
przeznaczone na to, ażeby ktoś z nich 
zbudował kiedyś w przyszłości gmach ca- 
łoksztaltu dziejów rozwojn ekonomiczne- 
go. K. Buecher uskarża się wielokrotnie 
na brak materyała faktycznego, szcze: 
gólniej gdy chodzi o stosunki gospodar- 
cza ludów dzikich i barbarzyńskich. „Na- 
si podróżnicy — pisze on w jednym ustę- 
pie broszury swojej o gospodarstwie 
saczepów pierwotnych — dotychczas da- 
rzyli bardzo małą uwagą gospodarstwo 
ludów dzikich; robiąc spostrzeżenia nad 
odzieżą, kultem, zwyczajami, wierzenia- 
mi, obyczajami małżeńskimi, sztnką, ta- 
ohniką, zapominali o rzeczy najbliżazej.* 
Ale taka niedostateczność materyału nie 
powstrzymuje go od zamiaru powiązania 
faktów w pewne uogólnienia. „Jeśli ktoś 
jost wyznaweą poglądu, iż materyał, po- 
trzebny do wzniesienia tego rodzaju bu- 
dynku, jest dzisiaj niadostutecznie zebra- 
ny i opracowany, nie będę się z nim spie- 
ra}. Mniomam jednak, że na razie potrze- 
ba ogarnięcia całości jest potężniejsza, 
niż możliwie doskonałego wykończenia 
szegegółów, Chyba nie przyniesie ta wiol- 
kiej szkody, gdy w przyszłości tę lub o- 
wą cegiolkę zamienimy na inng.“ Í praca 
K. Buechera, acz pozornie są tylko poje- 
dynczymi przyczynkami, rozówietłające- 
mı tę lub inng stronę życia akonomiczne- 
go, przecież w istocie rzeczy dają daleko 
więcej, bo ukazują studyującemu zręby 
całokształtu. 

Natnralnie, prowadząc poszukiwania 
nad awolueyą stosunków ekonomicznych, 
badacz niemiecki masi wyznawać zasadę 
ich nienatującej zmienności. 

Każdy wie — powiada on wa wstępie 
do jadnoj z rozpraw swoich — że sposo- 
by, jakimi obecny czlowiek cywilizowany 
zaspokaja liczne awoje potrzeby, podle- 
gają ciągłemu przekształcaniu się. Na- 
sì dziadowie nie znali wielu inatytucyj 
i urządzeń, bez których my ohejść Rię nie 


*) Arbeit u. Rhythmus, Lipsk 1896; die Fnistekung 
der Volkuwirthachaft, wyd. II, Tybinga 1898; die 
Wirtkschaft der Naturuoelker, Drezno 1898, Niektó- 
Fe z tych szkiców s} obecnie tłomaczone na język 
polski. 


| umiemy, i nasi wnukowie popatrzą z gó- 
ry na wiele rzeczy, które nas zadawalają. 
Ogół stosnnków i urządzeń, stworzonych 
przez potrzeby pewnego narodu, stanowi 
treść gospodarstwa społecznego, I samo 
to gospodarstwo przedstawia rezultat n- 
bieglego rozwoju kulturalnego, zmienia- 
jacy się z uplywem ezasu. Wogóle, wszel- 
ki objaw ekonomiczny ma wartość wzglę- 
dną. Każdy, przystępujący do studyów 
nad strong gospodarczą pożycia spolecz- 
nego, powinien zrozumieć tę prawdę, iż 
niema tam rzoczy bezwzględnych, iż 
wszystko posiada doniosłość tylko oza- 
gową, zależną od miejsca i epoki, Tam 
wstacz, za naszym światem w przeszło- 
ści, istniejo zupełnie odmienny ustrój 
ekonomiczny: inne rzoczy, inni ludzie, in- 
ne poglądy! Ogniwo po ogniwie, idą w ko- 
lojnem następstwie wieków, wciąż nowa 
okresy zuspajania potrzeb życia codzien- 
nego. 

K. Baccher nsiłuje daó nam zasadni- 
czy wątek tego pasma rozwojowego. 

Jego zdaniem, ekonomista jeśli pragnia 
zrozamieć gospodarstwo pewnego ludu 
zinnych epok, musi przedewszystkiem 
zadać sobie pytanie, czy jest ano gaspo- 
darstwom narodowem, tj. czy właściwa 
mu stosunki są pokrewno z naszemi urzą: 
dzeniumi, opartemi na wymianie, lub też 
posiadają odmienną naturę. Szkola eko- 
nomistów, przywłaszczająca sobie miano 
„kistorycznej,* wykazala kompletną nieu- 
dołność do podjęcia tego zadania, Zamiast 
zbadania atosanków pierwotnych na pod- 
stawie materyalu faktycznego, zaczer- 
pniętego z ich gruntu, rozpatrywała rzecz 
pod europejskim kątem widzenia i prze- 
nosiła nasze poglądy w przeszłość, Nauka. 
mnsi zerwać z takiemm postępowaniem. 
Powinna ona rozpocząć od wytknięcia dro- 
gowskazó w — szczebli rozwojowych, któ- 
re odrazu zwaliłyby uprzedzenie, jakoby 
awolucya gospodarcza szla wedlug tych 
samych zawsze zasad. „Wytknięcie ta- 
kich szezebli gospodarczych — powiada 
Buecher — nałeży do liczby niezbędnych 
środków motodycznych. Ale tych szoze- 
bli nie należy mieszać z epokami, wedlug 
których historyk klasyfikuje swój mate- 
ryał. Dziejopisarz musi wszystko nwzglę- 
dnić, cokolwiek zdarzyło się w badanej 
epoce; tymozasem fagy ekonomiczna zu- 
wierają w sobie jedynie to, co jest w nich 
normalnego, odrzucają zaś przypadkowe,“ 
Badania tego rodzaju wykażą, że goapa- 
darstwo narodowe, w jakiem przebywa- 
my, stanowi wytwór późniejszy, wiekiem 
swoim nie starszy, niż pańatwo nowooze- 
ane; że przed jego ukazaniem się, w ciągu 
olbrzymich okresów czasu, ród ludzki nie 
znał wymiany lub poslogiwał się takiemi 
jej formami, które trudno zaliczyć do go- 
spodurezo - narodowych. Zachodzi tylko 
jedno pytanie, mianowicie, jaką stronę 
życia ekonomicznego należy wziąć na 
pierwiastek klasyfikacyjny. Uczony nie- 
miecki spostrzega go w długości drogi, 
którą produkt masi przebyć, zanim do- 
stanie się ad wytwórcy do spoży woy. Wy- 
chodząc z takiego stanowiska, odróżnia 
on, przynajmniej dla ludów Europy zacho- 
dniej i srodkowej, trzy charakterystyczne 
fazy: 

1) Okres gospodarstwa zamkniętego, 
czyli naturalistycznego. Produkty są spo- 
żywane w tem samem gospodarstwie, 
w którom je wytworzono. 

2) Okres gospodarstwa miejskiego. To- 
war, który już istnieje, przechodzi od wy- 
twórców do spożywców w sposób bezpo- 
średni, będąc produkowany na obstalu- 
nek. 

3) Okres gospodarstwa narodowego czy- 
li towarowego, kiedy produkt, zanim do- 
stanie się do rąk spożywey, musi przejść 
pewną, większą lub mniejszą liczbę po- 
jedynezych, prywatnych gospodarstw. 

W gospodarstwie zamkniętem pewne 
! nieznaczne grono osób winno nietylko 


otrzymad za swej pracy płody rolne, lecz 
także poddać je przeróbce. Ma ono do 
spełnienia wielką ilość zadań wytwór- 
czych: ażeby zaś im podolać, musi posia- 
dać tak liczne i obfite wiadomości techni- 
ezne. iż człanok naszej cywilizacyi z tra- 
dnością zdoła o tem wyrobić aobio nale- 
żyte pojęcie. Rodzina obeana, złożona 
z malżonków i dzieci, lub też z parn alu- 
żących, nie moglaby uczynić zadość tym 
obowiązkom. To też „rodzina“ z apoki go- 
spodurstwa zamkniętego posiada inne 
rozmiary, niż nasza: sklada się z bardzo 
znacznej liczby ezłonków. W formie de- 
mokratycznej, jako zadraugę, spotykamy 
jąu Slowian południowych. Mężczyzni 
i kobiety, matki i dzieci, ojoowie i dzia- 
dowie, słowem każda kategorya osób ma 
tam wyznaczone spocyalne zadania. Uozu - 
cia solidarności braterskiej, posłuszeń- 
stwa dla starszych, powagi wieku docho- 
dzą w takiej rodzinie, liczącej niekiedy 
kilkadziesiąt przedstawicieli, do naj wyg- 
szego swego rozkwitu, Istnieją przeciań 
iinne ustroje, oparta na gospodaratwia 
zamkniętem, Wszystkieone wprowadzają 
do niego siły obce, niezwiązane wzajem- 
nem pokrewieństwem, Jest to „familia“ 
niewalnicza, że użyjemy terminu rzym- 
skiego i dwór pańszczyżźniany, W Rzy- 
mie pojadyncze wielkie gospodarstwo za- 
wierulo niekiedy kilkuset i więcej spe- 
oyalistów niewolników, którzy zaj mowa- 
li się wyrobem możliwych przedmiotów 
i wykonywaniem potrzobnych czynności: 
wszystkie funkcya ekonomiozna były tam 
spalniane w obrębie takiego wyodręhnio- 
nago organizmu, kupno-sprze aż były al- 
bo zupełnie nieznane, albo zdarzały się 
w wyjątkowych wypadkach. Dwór pana 
feodalnego wraz z zuleżnemi od niego o- 
sadami pańszczyznianemi przedstawiał 
widok podobny: posiadał on pewną lioz- 
bę własnych rzemieślników i parobków, 
nadto poddani kmiecie, rmający włusna 
pala dostarozali mu danin i społniali ro- 
acizny. Produkty surowe ulegaly prze- 
róbce w obrębie takiej oałości i w niej 
zostawały apożyte. 


Takie gospodarstwo zamknięte nie znaa- 
ni jednego z tak zasadniczych pojęć ustro- 
ju wymiennege, jak: kapitał, towar, oe- 
na, wartość i nie posiada handlu i kup- 
ców. 

Podezaa okrasu miejskiego, organizm 
gospodarczy odznacza się większymi roz- 
miarami, Jośli dla przykładu weżmiemy 
Niemcy, to otrzymamy pewną liczbę ta- 
kich całości, posiadających w dzielnicach 
poludniowo-zachodnich około 2—2,5 mil 
kwadratowych przostrzeni, na wschodzie 
zaś 5—8. Miasto, będąca siedliskiem rze- 
miosla i kupiectwa, sprzedaje swoje pro- 
dukty okolicznym rolnikom, dostając 
w zamian płody ziemi. Btosunek ten po- 
między wsią a miastem nasi poniekąd 
charakter przymusowy. Jakkolwiek du- 
żo można zarzucić próbom, wyprowadza- 
jącym ustawę miejską z dworskiej, prze- 
cież stosunki ekonomiczne, właściwe mis- 
stu, dają się pojąć i wytłomaczyć, gdy 
będziemy je rozważali, jako dalszy rozwój 
organizaoyi dworskiej. Oa w tej ostatniej 
istniało w stanie zarodkowym, tam za- 
mieniło się na gotowe urządzenia; co tam 
tloczyło się obok siebie niewyraźna, to 
w mioście rozdziela się i prowadzi byt am- 
madzielny. Przymusowy podział pracy 
w obrębie dworu wyrósł na przeniweta- 
wieństwo pomiędzy wsiąi miastem, w tam 
zaś ostatniem na całą hierarchię fachów. 
Pojawia sią towar i z nim różna katego- 
rye, charakteryzujące naszą epokę gospo- 
darczą. Są one jednak malo rozwinięta, 
produkcya odbywa się na obstalunek, po- 
średniey odgrywają nieznaczną, rolę i tyl- 
ko wtedy, gdy chodzi o przedmioty zby- 
tku, sprowadzane z dalekich okolic. 


Wreszcie powoli powstaja ustrój dzi- 
siejszy, gospodarstwo narodowa, kiedy 
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podział pracy powiązał cale spoleczeń- 
stwo w olbrzymi organizm wymienny. 

Podaliśmy jedynie szkielet, służący K. 
Buecherowi za rnsztowanie do uparząd- 
kowania zwyczajów i instytueyj ekono- 
miożnych. Każdy z tych okresów posiada 
swoją własną ekonomię, którą można 
zrozamieć tylko naówczas, gdy zbadamy 
fakty. I nietylko zazadnicze kategorye są 
odmienne, ala wszystkie sposoby działal- 
ności gospodarczej, i cała psychika pracy 
posiadają zgoła inną fizyognomię, nawet 
duchowość samego człowieka. Rozprawy 
badacza niemisokiego są właśnie poświę- 
cone mniej lub więcej pobieżnej obara- 
kterystyca różnych stron życia ekonomi- 
cznego w wspomnianych fazach rozwoju. 
Zwykle są to krótkie uogólnienia, popar- 
te materyałom faktycznym z bytu ludów 
dzikich i barbarzyńskich. Na przekór ta- 
kiej pobieżności, stanowią one istotne 
bogactwo jego poszukiwań, o którem tru- 
dno dać pojęcie nawet w dłuższej recen- 
gyi. Ograniczyliśmy się więc jedynie do 
zwrócenia uwagi na praco tego wybitne- 
go uczonego, przedstawiające taką war- 
tość a tak stosunkowo mało znane. 

Krótką naszą wamiankę o Buechorze 
zakończymy jednym ostępom z prac jego, 
uwydatniejącym przewybornie zapatry- 
wania jego na nasz aubjektywizm w oce- 
nie innych okresów życia ekonomicznego: 

„Dla wiolu, którzy dzisiaj, jako pionie- 
rowie kultury, z wysoka spoglądają, na 
swych czarnych i brunatnych współbli- 
żnich, człowiek pierwotny przedstawia 
zbiór wszelkich przywar gospodarczych: 
jest leniwym, nieparządnyma, lekkomyśl- 
nym, rozrzutnym, ehciwym, zlodziejem, 
bez serca, żąduym użycia. Istotnie, żyje 
on tylko dla chwili bieżącej, unika pracy 
systematycznej, nie zna pojęcia obowiąz- 
ku. Ale i o tem nie trzeba zapominać, iż, 
posługując się swaminędznemi narzędzia- 
mi, dostaroze takiej ilości pracy, która 
winna wywołać nasz podziw najwyższy. 
Nadewszystko zaś jego sposób gospodaro- 
wania zapewnia mn taką aumę szczęścia 
i radosnego usposobienia, iż pochlonięty 
troskami Europejczyk móglby mu poza- 
zdrośció,* 

L. K. 
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DÉ Stanislaw Kramsztyk należy boz- 
JSC% wgtpienia do najadolniejszych u 
i FU naa opularyzatorów wiedzy pray- 
niczej. Niema on poetyckiej i bujnej 
(niestety ozęsta zbyt poetyckiej i nadto 
bujnej)” fantazyi Flammaviona, brak mu 
glębokiej oryginalności i talenta twórcze- 
go Tyndalla, posiada jednak dużą erudy- 
oye, szezery, prawdziwy dar pedugogicz- 
ny, wielką miłość przedmiotu oraz umie- 
jętność władania polskim językiam nau- 
kowym. Te zalety sprawiają, że każdą 
jego pracę ozytamy z przyjemnością i po- 
żytkiem, A liczba tych prac jest wielka. 
W oiągu blizko trzydziestu lat wyszło 
z pod jego pióra niezliczona mnóstwo 
większych i mniejszych rozpraw popular- 
nych, broszur, odczytów, artykułów i ksią- 
żek. Niektóre z nich cieszą się zasłużo- 
nom powodzeniem, doczekały się nawet 
przekładów (np. „Wiadomości początka- 
wa z fizyki”), autora a wszystkie noszą na 
sobie cachy talentu, Całkowity dział na- 
uk przyrodniczych w dawnej encyklope- 
dyi Orgalhranda (mniejszej), fizyka, meteo- 
rologia, geofizyku i aetronomia—w „Wiel- 
kiej Encyklopedyi" Sikorskiego, odnośne 
działy w nowopowstałym „Słowniku ję- 
zyka polskiego“ — wszystko to było lub 
jest pisane jego rękq kiedyś zapelniał nie- 
mal cale numery Wszechświata, a obecnie 
redaguje dział nauk przyrodniczych w no- 
wej encyklopedyi Orgelbrandów. Gdy zaś 


dodamy do tego, że, jak więkazość, nie- 
stety, naszych ludzi nauki, musi on ró- 
wnież pracować dla chleba, podziwiać na- 
leży tę wyjątkową jego pracowitość i wy- 
trwałość. To też w dziejach oświaty na- 
szej z ostatnich lat trzydziestu, a azeze- 
gólniej w dziejach rozspowszechnienia 
w społeczeństwie naszem wiadomości 
przyrodniezych posiada St, Krumaztyk 
swoją własną, zasłużenie zapisaną kartę. 
Obecnie mamy do zanotowania nową 
jego pracę: jest to piorwsza część wykla- 
du popularnego astronomii p. t. „Niebo 
iziomia.* Książka ta wypełni istniejącą 
w naszej literaturzo popularno-naukowej 
lukę. Stoi ona pośrodku pomiędzy doako- 
nalą, lecz zupełnie popularną „Nanką 
o niebie i ziemi“ M, Heilperna, « zbyt po- 
ważnym dla przeciętnego czytelnika po- 
dręczmkiem „Kosmografii< Jędrzejewi- 
cza. Piorwsza połowa „Nioba i siemi,* 
poświęcona opisowi ziemi, jako bryły nic- 
bieskiej, uwydatnia wszelkie dobra stro- 
ny prac autora, Ma Kramsztyk dar praw- 
dziwy tłomaczenia najbardziej zawiłych 
zjawisk i faktów przyrodniczych bez 
pomocy formuł, które posiadają tę zaletę, 
że znakomicie ulatwiają wyklad, i tę je- 
dnocześnie wadę, że odstraszają zwykłych 
czytelników. W całej „Ziemi jako bryla 
niebieskiej“ nie uciekł się ani razu da 
wzorów matematycznych, co było tem 
trudniejsze, że astronomia jest nauką, po- 
silkującą się par exellence rachunkiem dle 
wypowiadania swych prawd i udowadnia- 
hia twierdzeń. Metoda nauczania, której 
nołduje Kramsztyk, może być nazwana 
historyczną; każe on czytelnikowi patrzeć 
na naakę przez szkło historyi i wykazuje 
zawsze, ila wieków i jakich wysilków u- 
mysłu ludzkiego trzeba było dla odkrycia 
tych prawd, któro dziś wydają się oozy- 
wistemi każdemu choć trochę aświecone- 
ma człowiekowi. Zalet tej metody dowo- 
dzić nie potrzebujemy; uczynił to już sam 
autor we wstępie do swych „Szkiców 
przyrodniczych,* do których ezytelnika 
odsyłamy. Do rozdziałów najciekawszych 
książki zaliczamy szósty i siódmy, doty- 
czące kwestyj, zazwyczaj niesłusznie zbyt 
Jekko traktowanych, jak oznaczanie położa- 
nia miejse na ziemi oraz przyrządy 1 środ- 
ki pomocnicze astronomii. Jeden tylka 
zarzut moglibyśmy uczynić autorowi: oto 
czasem zbyt wiele nagromadza szczegó- 
łów niepotrzebnych, których czytelnik 
spamiętać nie może, a które zbyt powięk- 
szają objętość książki i nużą. Sądzę, ża 
z rozdziału pierwszego i dragiego dałoby 
się coć bez szkody dla całości opuśció. 
A teraz życzyć tylko wypadu, aby autor 
nie dał dlugo czekać na część drugą dzie- 
ła, na którą się w pierwszej nieraz powo- 
łuje, podniecając ciekawość czytelnika. 
Zbyt dlugo musieliśmy ozokaó naze- 
szyt pierwszy tomu dragiego wspaniałych 
„Assad fizyki“ prof. Augusta Witkawskie- 
go (pierwszy tom wyszedł, zdaje się, przed 
pięciu laty). Niepodobna go o to winió, 
gdyż pochłania go praca czysto naukowa 
i działalność profesorska, lecz rozciągająo 
w ten sposób swą pracę, może doczekać 
tego, iż początek jego dzieła się zestarze- 
je, nim się koniec zjawi. Bylaby to szko- 
da. „Zasady fizyki* bowiem prof. Wit- 
kowakiego odpowiadają w zupełności 
wszelkim wymaganiom wiedzy współeze- 
snej pod względem treści i wykładu. Fi- 
zyka, ta, jak ją Anglicy nazywają, „Na- 
tural Philosophy,“ stała sią w ozasach o- 
statnich rzeczywiście „filozofią przyrody,“ 
a ta dzięki szerszej i głębszej metodzie 
badań. Jeszcze stosunkowo nisdawna za- 
wdzięczała ona swój rozwój jedynie niemal 
drodze eksperymentalnej. Mniej lub wię- 
cej dowcipnie pomyślane i zgrabnie prze- 
prowadzone doświadczenia dawały mo- 
żność wyciągania wniosków ogólniej- 
szych, nieraz dosó zawodnych. Dopiero 
analiza matematyczna oraz mechanika, 
doszedłszy w dobie ostatniej do pełni roz- 


+ wodzić. Humanizm ireformacya dokony- 


kwitu, dela badaczom w ręce instrument 
pewny i niezawodny. Matematyka po- 
zwoliła fizykom wprowadzić ścisły ład 
i metodę do doświadczeń, wskazywać kio- 
runek badań, z góry przewidywać ich wy- 
niki, a nawet teoretycznie adkrywać no- 
we prawa i uzasadniać teorye, wymaga- 
jące tylko potwierdzenia doświadczalne - 
go. Moglibyśmy ta wyliczyć calą litanię 
nazwisk tych pionierów nowego kieran- 
ku; wystarczy jednak, gdy wspomnimy 
Maxwella oraz teoretyoznie, jedyniu przy 
pomocy rachunku, uzasadniony przezeń 
związek pomiędzy świnatłam i elektrycz. 
nością, związek tak klasycznie następnie 
udowodniony przez doświadozania Horza, 
Ta metoda matematyczna pozwoliła do- 
prowadzić do najobszerniejszych uogól- 
nień; dzięki niej tylko mogła fizyka stać 
się tem, ezom jest dziś, tj, nanką o prze- 
mianach onergii. Zgodnie z takim kierun- 
kiem wiedzy fzycznej poświęca prof, 
Witkowski w swem dziele mało miejsca 
stronie doświadozalnej, natomiast szera - 
ko opracował teoryę ogólną, zasady (julk 
zaznacza sam w tytule książki), przytu- 
czując doświadczenia o tyle tylko, o ile 
jest to koniegzne dla potwierdzenia teo- 
ryi. Dobrowolnie jodnak pozbawił aig au- 
tor tak potężnego środka wykladowago, 
jakim jest rachunek wyższy, posiłkując 
się jedynie w miarę potrzeby alamentar- 
nym, przoz 00 książka tyle zyskuje na po- 
pularności, ila byó może traci na powadze 
i ścisłości, lecz nia mógł postypić inaczej, 
gdy chciał, aby praca jego rozoszłu się 
w szerszych kolach ogółu ukształeunego, 
a na takie jak najszorazo rozpo wszechnie- 
nie zasługnje ona dzięki swej rzeczywi- 
atej wartości naukowej i literuckiej, 

Nau ostatek uwaga, nie pod adresem au- 
tora, lecz wydawców. W każdym innym 
kraju dzieło podobne zostałoby przybrane 
w odpowiednią, dla jego wartości wo- 
wnętrznej szatę. Niedaleko szukając, ma- 
my przyklad w wychodzącym obecnie 
w Potersburgu pięknym kuraie fizyki 
prof. Ohwolsona. Pod względem papiera 
i rysunków, a nawet i druku, nie mogą, 
„Zasady* z owym kursem nawet być po- 
równane, Takie zaniedbanie formy świad- 
czy wprost o braku poszanowania dlu rze- 
czywistej pracy naukowej. 

Mich, Mut, 
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Kazimierz Król i Jan Nitowski: Podręcznik donauki 
literatury polskiej. Połowa I (str, 1 do 210) War- 
szawa 1808. 


ZĄZZ ; Ą 
utorowie, dalecy od myśli wyczer- 
pania przedmiotu, w opracowaniu 

W dziela swojego powoadowali się je- 


no względami popularyzacyjnymi. Nie- 
tylko przez treściwe zostawienie faktów, 
ale i przez styl prosty, nie wymuszony, 
nacechowany pewną szlachetnością, uozy- 
nili też zadosyd naj ważniejszym dydakty- 
ki wymaganiom. P. Nitowski wziął na 
barki swojo opracowanie okresu średnio- 
wiecznogo, Zygmunłtowskiego i poczyi 
XIX w.; resztę, tj. okresy Jaznieki i Sta- 
niaławowski pozostawił p. Królowi. 

Ponieważ używania języka polakiaga 
w piśmiennictwie weszło dopiero od XVI 
w. przez pisma protestantów, którzy 
cheąe oddziałać na lud, nieświadomy ła- 
ciny szkolnej, przemawiali doń w mowie 
ojczystej, uutorowie okresy śradniowiecz: 
ny i Jagieloński, aoz wyróżniająca się 
przełomem w walce scholastycyzmu z hu- 
manizmem, do jednego zredukowali śra- 
dniowiecznego i tym sposobem niemałą 
ulgę uczynili pamięci. 

P. N., nie zaniedbując ważnego nader 
źródła w pracy Kurhowiaka (Szkoły pa- 
rafialne w Polsce w XIII i XIX w.), kra- 
śli stan szkół średniowiecznych, o któ- 
rych doniosłości niopotrzebujemy się roz- 


RET 


PRAWDA. 


453 


śm 


waja ważnego w umysłach przeobrażenia, 
przemiennego w płodne dla piśmiennictwa 
następstwa. Trafuem jest zdania autora 
co do przyczyn krótkotrwalości u nas 
protestantyzmu: „Fakt tak szybkiego 2a- 
niku roformacyi po gwałtownym jej po- 
czątkowo wzroście, du się wytłomaczyć 
częściowo gorliwą działalnością zawzię- 
tych jej wrogów, jezuitów, głównie zuś 
tom. 20 w Polsce nia byle ona, potrzebą 
ogólną, protestem przeciw pownym nad- 
użyciom * Ot punowio jeżdże do Wit- 
tonborgii chwytali nowinki dla mody, bo 
nie mając wykształeenia filozoficznego 
i teologicznego, potrzeby reformacyi nie 
uczuwali, a radzi byli popisywać się rze- 
komą orndycyą, aby klechów ośmioszyć 
i utrzymać w pownej od siebie zalożności. 
Mo też nie zdołni byli da polomizowania 
z zakonem ŚHociotatis Jesu, który bądż 
co bądź biegłych miał teologów i dyalek- 
tyków. Idea informacyi nie przeszla do 
ladu, a więc nie zapuścila trwalych ko- 
rzoni. P. N. zwraca uwagę, że kierunck 
klasyczny, panujący przeważnie w akre- 
sie Żygountowskim, nio dowodzi. jakoby 
wszysoy wyłącznie Poluay oddawali się 
gruntownym studyom filologicznym, co 
yło jena przywilejem niektórych jedno- 
stok; albowiem przeważna część ówoza- 
anego społuczeńst wi, jakoi dziś poniekąd, 
zadawalalu się szkolnem, powierzcho- 
wnem w klasycyzmioe wykształceniem, 
nudor w jatacie rzeczy niedostatocznem, 
będącum jono parodyą filologii w wlaści- 
wom tego wyrazu znaczeniu. „W poozyi 
XVI w., mowi p. N, znajdujemy. jak 
i u poctów starożytnych, bezwzględny 
spokój ducha, czyniący nawet npowno 
wrażenie chłodu, a obak togo urtystyczną 
doskomiłośd formy.“ Rej, który najmniej 
owemu klasycyzmowi hollowauł, jest pi- 
surzem uawskróś narodowym, lubo wię- 
cej proznikiom, niż pootą. Rochunowski 
natomiast, calujący wytworni formi, mo- 
2o być nazwany ojcem puezyi palakioj. 
Nio dorównali mn Mlonawiez, Miaskow- 
ski i Grochowski. Piorwszy mioszcznimii, 
ostro karcil szlachtę, drmlzy zuś, jezuitom 
oldum, w nienawisci mieli protostan- 
tyzm. Szymon Szymonowiez Bondoński 
pod względom formy i wytworności języ- 
ku przowiższa nawet Kochanowskiego, 
Mniej wybitnymi a ij bracia Zimo- 
rowicze, Jan Bartłomiej i Szymon. Romin- 
tykiom możn bvć nazwany zawozeńnio 
zmurly, polen ręsknej zadomy Mikolaj 
tep yński, Njo luk ntalontownui, 
jak żyński, byli Andrzej i Piotr Zby- 
itowsey. Tutaj autor wymienia caly s40- 
reg pomniejszych wierszopisów. Nastę- 
pnie skreśliwszy wizorunki dwóch maj- 
czelniejszych paotów lucińsko-polskieh: 
Klemensu Juniekiogo i Macieja Kazimio 
rza Sarbiewskiego, wspomina takżo o in- 
nych lavińskieb, tj, o Puwlo z Krosna, 
Janie z Wiślicy, Jędrzeju Kezyckim ı Ja- 
nie Duntyszku (Gdańszezaninie), biskn- 
pie warmińskim. Dziojopisaestwo z XVI 
w, nader barwnie napisane, Piękuą jest 
sylwetka Andrzeju Frycza Modrzowskie 
gu, którego dzieln De Republice emendanda 
zaszczyt. narodu naszego stanuwi. W ulzia- 
Julności Stanislawa Orzccho wskiego zw ru- 
eu p. N. uwagę, że zujędłość tegu pisarza 
przeciwko protestantyzmowi byka mo- 
azezory, bo miula pobudkę w nrzypodo- 
baniu się Raymowi, który w sprawie 
małżeństwa księdza Stanislawa nie oglo- 
sil w swoim ezaxiu stanowezej doryżyi. 
Krzysztof Wurszewieki, stronnik absolu- 
tyzmu, szukujący w nim ratunku wobce 
powszecbuogo razprzężenia oligarchii, na- 
woływał do wojny z Turkami, ujawnia- 
jąc sympatyę swoją do Habsburgów. Au- 
tar szerzej mówi o Skardzo i Fubiunie 
Birkowskim. Może zamalo miejsca po- 
święcił Grzegorzowi 2 Żarnowca, « in- 
nych kaznydziojów protostauckich zupol- 
nio pominął. Pabieżnio także traktnje 
Stanisława Zuborowskiego, Jana Boklu- 


cyana, Piotra Startoryusza Stojeńskiego 
i Knapskiego, którzy w dziejach języka 
polskiego tak wybitne położyli zasługi. 
Na tom kończy się w toj pierwszej polo- 
wio praca p. N.—P, Kazimierz Król pisząc 
a okresie jezuicki mówi: „Pod wzglę- 
dom ogólnej ilości dziel napisanych nie 
można wprawdzie literatury ówczesnej 
nazwać ubogą; ale skladają się na nią 
w znacznej części rzeczy drobniejsze, nie- 
posiadziące trwalszoj wartości.” Charu- 
ktorystyka tu jest bardzo trafna. Bylo to 
wynikiem ówczesnego rozkładu państwo- 
wo-społocznego. Szkoly jezuickie tępiły 
smaki wdraśaly umysly miadaioży do 
fanatyzmu i kastowości, tak szkodliwoj 
w skutkach 1 dziś jeszeze niewytępionej. 
Jalowość treści i pochwalne na klojnot 
szlachecki panegiryka wypełniają ówoze- 
amą literaturę. Autor dosyć szczegółowa 
gkreślił nam  wizerunok Samuola zo 
Skrzypny Twardowskiego. Rozhiór „Woj - 
ny chocimskiej* Waołuwa Potockioga 
napisany barwnie. Inni pisarze tej epoki 
i Stanisławowskiej przedstawioni wyra- 
źnie i jasno. Wogóle książka pp. K. i N. 
jest grantawną i pożytecz 


J. E. Gajser. 
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LITERATURA POLSKA. 
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Maryan Jasienczyk: 37 IFielgiem." Powieść wspól- 
czesna. Petersburg. Nakładem fksięgarui K, Gren- 


dyszyńgkiego. Rak 1898, str. 512., 4 


laryan Jusieńczyk nie nulaży do 
Ę autorów, naprzykrzujących się u- 
SAltworami swoimi cżytolnikom. 
Zdobywszy sobio zaszezytna micjseo w ni- 
szej niobogatoj litoraturze drumautycznoj, 
dzięki odznaczonoj przod laty na jelnym 
% konkursów „Lonie,* cieszącej się dotąd 
powodzoniom w tentrzu, wydał jodaacze- 
śnie prawie niewielki zbiorek ladnych 
nowel i szkieów p. t. „Drobiazgów garić,* 
gdzia pootyckie zamilowunia autor śpie- 
rają się i walczą chwilami z dążnością do 
realistycznogo traktowania ohjawów ży- 
ciu. Zamilkł nustępnie na czas dlagi, 
tsay się do kiaratu zabój 
ych tulontów pracy dzi 
skioj, i tylko od czasu do czasn, w gwiazd- 
kowych Inb noworocznych nomersch 
pism codziennych, spotykaliśmy się z ja- 
kims jego ulotnym wierszem lub obraz- 
kiem, Świeżo dopioro, zo Szwajcaryi jnż, 
gdziood lut paru przobywu, wystąpił 
x obszerną powieścią współczosną, dody- 
ją rodzinnej wiosce i będącą nieja- 
zem tych oddalonych ech i wspa- 
mnieh, któro, jak ptaki w klatee, trzopn- 
taly nių dlugo w jugo duszy, zanim je 
wreszcio weiolił w ksztalty artystyczuo 
i wypmścił w świat, między ludzi. 
Joszeze podczas draku nowogo ntworn 
Jnsionczyka w Bibliotece Warszawskiej, 
alyszoć się dawaly glosy, przyznająco po- 
wieści „W Wielgiom* daże zalety iitora- 
ckio, lub nuwot nazywająco ją wprost 
pierwszym u mas tak wielostronuymi 
prawdziwym obrazem duszy chlopskioj, 
udmalowanoj nu szerokiom i barwnom 
tla życia wiejskiego. pierwszą powieścią 
ludową w całem tego slowa znaczeniu. 
Zbytucznem byloby wykazy wać, ilo w tych 
glosach przesady. Dosyć wymionić na- 
zwiskn takie, jak Kraszewskiego, Joża, 
Zacharyusiewicza, Sewera, Prosa, Sion- 
kiewicza, Orzoszkowej, Junoszy, Dyga- 
sińskiego, 20 poprzostaniomy tu tylko na 
naj wybitniojszych pisarzach, którzy wbo- 


lotrystyee naszoj malowali lub malują lud 
wiajski. 

Prawda, że dawniojsi uutorowie lubi li 
idealizować chlapa, że wiein z młodszych, 
stanąwszy nawet na gruncie realnym, 
zapruwiło swo powieści ludowe sporą do- 
zą tendencyjności, nie mogąu uzy nio 
choqe wznieść się na wyżyny zupa! sago 
objoktywizmu w stosunku do sietznię- 
żnych mieszkańców chat, nie mniej je- 
dnak wątpliwości nie ulega, że tukio ty- 
teły, jak „Placówkać Prusa, „Niziny“ 
Qrzeszkowoj, „Klomens Burata* Okoń- 
skiego, „Szkice węglem“ i „Bartek zwy- 
cięzea” Sienkiuwicza, „Dla świętej zio- 
mi“ i inne Sewera przebulzić pow inny 
tych wszystkich, którzy zapomnieli chwi- 
lowo o powieści ludowoj przod Jasiońezy- 
kiom. 

Lecz mimo zastrzeżenia powy ższego, 
przyznać należy, że nowa książka autora 
„Leny* jost dzielom ciokawom, bo gatem 
w trośśi w wybarac postucii sylwotki 
ludowo, w postaci abłopów, urodzon ych 
i wychowanych na wsi, prawdziwej wsi 
mażawieckiej, a nie w wyobraźni powio- 
śoiopisarskiej jodyuio, że jast wogóle 
dziolem, zarówno zo względu na awg za- 
wartość, jak i ne niezwykle slaranną, oho- 
ciuż nie zawsze szezęśliwą formę, zaslu- 
gującem na bliższą uwagę i wyróżnienio, 

W krótkim prolugu, niby w uwerturze 
opery, w zarysach najogólniejszych zit- 
poznaje nas autor z głównymi motywami 
ntworn i, odalaniając zręcznie rąbek wyt- 
ku powieściowego, pozwala nam na jedno 
mgnionie oka zujrzóć do duszy aktorów 
przyszłego dramatu i domysloć się, mię- 
dzy kim io oo przod oczyma naszemi 
niobuwem rozgrywać się on zneznie. Pro- 
log ten, wyglądający, jak wyrwana z oa- 
lości kartka, był bardzo dobrym pomy- 
alom, a napisany barwnie i zwj mująco, 
zachęca czytelnika odrazn do zawurciń 
bliższego stosunku z pokaźnoj grubosci 
księyżki). 

Nad trością jej, naturalnie, zutraymy= 
wat aig szczegolowo nie będziemy, Jost 
onn jednak ze wzgiędn nu altwarzuny 
sforę dosyć niozwykłu i mo przypomimniy 
żadnej ze znanych nam powiości ludo- 
wych. Rzecz ubraca się z jednej strony 
okoła uczucia miłości, który w poważnym 
izamożnym gospodarzu wiojskim, pięć- 
dziesięciolotnim blizka wdowan, Jukóbie 
Musiule, wzbudzić zdolala piękna, pow a- 
lua a przowrotna pokojówka dworska, 
Magdzia — z drugioj — okolo wapólzawo- 
dnwtwa między tą Magdziiy wlaśnie, 
a starą matką Jakóbe, znakomitą w kag- 
dym szezcgólo Franciszkową, w której 
doświadczonych onzach malżoństwo Syni 
a „latawcem i wycirusem,* jak tytnlo wa- 
la stale gajowiankę, było od pierwszoj 
ohwili przewidywaną słasznie klęską dla 
calego bytu rodziny. 

Wspólzawodnietwu ta wluśnie. ta wal- 
ka między dwioma kobiotami, przedsta- 
wiciołkami dwóch odrębnych świató w 
w większym daloko stopniu, niż sama 
psychologia milości, zośrodkowujo na so- 
bio uwagę czytelnika i jest glów nią o sią 
powiesci. Tu toż zo śmiercią Franciszko- 
woj, kończącą druga częśc utworu, napig- 
oin dramatyczno shabnio, dalszy razdziuły, 
odgrywająto niejako rolę upiloga, nie bu. 
dzą już żywszogo zajęwia, i powiość, juko 
caluść, luby niowątpliwio, gdyby 
w tom m i zakończona została, Gdy 
zalirakio staroj Mausialowej. która, jui 
żołnierz na wylomie, padla w obronie oa- 
łości dumowogo ognisku, w abronia u- 
święconych przoz tradycyę idawłów i po- 
jeć, u zwłuszaza niotykalności zukapanoj 
w stodole „krwawicy,* owocu długole- 
tniej, prawdziwie chlopskiej aszozędnaści, 
ciągnącej się przez kilka pokoleń, olma- 
wiających sobic wszystkiego, aby tylko 
ao rok oilłożyć do żeleżnisku po kilka lab 
kilkanaście sztuk srobra — latwo jnż do- 
myśleć się czytelnikowi, że oatutoczne 


i 


454 


PRAWDA. 


~X 38. 


zwycięztwo przechyli się na stronę „la- 
fuwea i wycirusa* — Magdzi, która, za- 
władnąwazy „krwawicą,* nie zechce dlu- 
go popasuć w mężowskim, niewosołym 
domu. 

Ta wyborna postać starej wieśninozki, 
wnlezącej da ostatka z nienawistną jej 
falą nowych prądów, fałszu, obłudy i kosz- 
townych zacheianek, wpuszczoną do za- 
grody przez synową i zalowającą powoli 
wszystko, co Franciazkowa przod nią o- 
chronić pragnęła, ma w sobia coś z posą- 
gawych rysów purytanek szkockich Wal- 
ter cotta i jest pruwdziwą ozdobą po- 
wieści. Niepodobna np. zapomnieć tej 
sceny, gdy sohorowana już i gorączką tra- 
wiona staruszka brnie w noe zimową do 
zawalonej śniegiam stodoły, aby się prze- 
konać naocznie, iż rzeczywiście „tamta“ 
dostała się już do kryjówki, zabrała 
i zmarnowała poświęconego dnkata z Mat- 
ką Boską, który przez lat trzydzieści, 
„abo i więcej,“ przelażał w żeleźniaku na 
samym wierzchu, strzegąc i przymnaża- 
jao krwawioy. 

„Myśl ta cigla ją biczem; do drzwi rzn- 
oila się wchodowych, ale wichura dęła, 
jak wsciokła, i nijak jedną nio mogla o- 
tworzyć ręką, Latarkę postawiła w kącie 
zu ścianą, aby jej wiatr nie zgasił i co sił 
stało o drzwi się aparla, Skrzypnęły wro- 
szeie, śnieg bryznął w oczy i omal że jej 
fula nie powalila na ziemię. Alo się zmo- 
gla, latarkę pod zapaśnikiom ukryła, i o 
ścianę utykając etałupy, ruszyła śmiało. 

Popod obórką warknął ci na nią Kro- 
czak, snać poznal jednak, bo i wnet przy- 
cichł. Zutrzymała się ouwilę, snu Wioka- 
wego nicpewna, i znowu ruszyła naprzód, 

Sala daloj, po kostki beno w miękim 
śniego, falą o plot rzucana, jak nieprzy- 
tomna., z jedną już tylko myślą pod czasz- 
ką, z jedynom w piersiach pragnieniem: 
tam do stodoly dobić się, garnka, dukata 
zobaczyć swego... 

I tyle jeszeza mocy znalazła w sobie, że 
ciężkie nobyliła wrota stodolg, że z nie- 
zgaszonem u colu stanęła światlom; gdy 
jednak w górzo, na belce ustawiwszy la- 
tarkę, do zasypanej ałomą pochyliła się 
kryjówki, w oczach jej płatki ognia mi- 
gotać jęły, jak gwiazdy, w głowie się ni- 
by wiclhra ozwalo wycie, kaszel chrapli- 
wy 2 piersi uderzył i z jękiom: 

— O Jezu! Jezu!,., osunęła się na klopi- 
ako.“ 

Dobrą untytozą Franciszkowoj jost „ga- 
lanta niowitsta* Jakóba, na jarmarku 
przezeń zmówiona Magdzia. Córka gajo- 
wogo dworskiego, prawdziwego obieży- 
świata Nowotnika, ozłowiola, nie hołdu- 
jącego zbyt surowym zasadom moralnym, 
zepsuta do szpiku kości służbą kilkoletnią 
po dworach w charakterza pokojówki, 
wiocznago przedmiotu umizgów zo strony 
gołowąsych „paniezów* i lysogławych oj- 
ców radziny, składających u jej stóp — 
pierwsi uczuć kwiecie, a drudzy — kie- 
szeni zasoby, ma ona jeden tylko cał w 
życiu — osobiste szczęście i użycia i dla 
dopięciu go nio przebiera bynajmniej 
w środkach. Chege sobie zapewnić byt do- 
statni hoz troski i nlatwić stosunek miła- 
sny z mlodym stangrotom, Jaśkiom, w czę- 
śoi z wiasnogo popędu, w części z namo- 
wy kochanka, uważzjącego, żo przy ta- 
kim mężu, juk Jakób, „to i drugiomu by- 
loby dubrze.* dooydnje” się wyjść za dwa 
razy Starszego, alo bogatego i hojnego 
Musial:, którogo zresztą ami nu ebwilę 
nie przestaje uszukiwać w różny sposób, 

oki wreszcie, po wielokrotnej zmianie 

ochanków, domu jogo nio opuściła na za- 
wszo, przenióslszy się na stala mieszku- 
nie wraz z powiorzoną jej opioce „krwa- 
wieg“ do upatrzonegooddawna dziorzaw- 
oy z Jusiońca. 

Między temi dwioma postaciami, starą, 
despotycznqą nieco i surową, ule dobrą 
z gruntu świekrą i „galautą* a przowra- 
tną synową, rozgrywa się dramat caly, 


pelen doskonale obmyślanych scen i pro- 
sto z życia przeniesionych do książki epi- 
zodów. Sam Musiala jest wprawdzio ró- 
wnież dobrą zupelnie postacią, chłopem 
s krwii kości, z pojęć, usposobienia i n- 
cznó, melowanym z dużym rozmachem 
i plastyką, lecz skazany przez autora na 
bierną dożyć rolę w więkazej części po- 
wieści, mniej zuciekawia od dwóch glo- 
wnych postaci kobiecych i prędzej się za- 
ciera w pamięci. 

W szeregu dobrych figur drugorzędnych, 
oprócz wprowadzonej epizodycznie a trak- 
towanej z humorem sylwetki warszawia- 
ka, pana Kxrolu, zasługują na wyróżnie- 
nie wiecznie patrzebujący pieniędzy oj- 
ciee Mugdnsi, gajowy Nowotnik, oslania- 
jący córkę swą powagą i opieką w tru- 
dniejszych chwilach życia, oraz plotkarka 
i intrygantku wiejska, Kajtaniakowa, po- 
stać pysznie pochwyconu z rzeczywistości. 

Lecz obok dobroj charakterystyki pra- 
wie wszystkich postaci i pewnego zindy- 
widualizowania każdej z nich, dzięki któ. 
remu figury wszystkie żyją w powieści 
Jasieńczyka calą pełnią różnostronnych 
sił awego ducha, nie grając wyłącznie roli 
suchych formułek społecznych lub ilustra- 
oyi do powziętej z góry teudencyi, w 
książce toj udorza joszezo rya jodon. 
W powiości całoj zauważyć można ooś, co 
w krótkim artykulo sprawozdawezym bli- 
żej określić i pokazać trudno, co jednak 
nadaje joj pewną odrębną i oryginalną 
cechę, wyróżniającą ten utwór wśród ca- 
łego szeregu powiesci ludowych innych 
autorów. Jest to jakby wyprowadzony 
a ukrycia dach eposu ludowego, w które- 
go tony nderza autor od początku, przez 
co opowiadania jego wywiera chwilami 
wrażonio jakiejś Odyssei ludowej naszyrh 
czasów, a drobiazgowość nicktórych api- 
sów, zgodna zresztą wogóle z duchem 
wspólozeanej powieści realistycznej, po- 
tegujo jeszoze to nozncie. 

Niekiedy, co prawda, jakby dla kontra- 
stu, nakrośli wutor jakiś nowoczesny zu- 
pelnie, impresyonistyczny trochę, u ładny 
bardzo obrazek, dostrajający się jednak 
dobrze do oałości: 

„Urokiem nocy toj zdjęta, wpatrzona 
w niebo, w chór żab i słowików wsłucha- 
na, zapachy w siebie oldonąc majowe, 
stała Magdzia, od stóp da głowy bladem 
zlana światłem miesiąca, białą plamą na 
ciemnem tlo tarni widna, o bożym zapo- 
minając świecie, srebrna, nieruchoma, 
Żul jakiś i tęsknota ch wyoily ją tu klesz- 
czami, piorś podnosiła się i opadała, jalc- 
by tam w niej turgało się co i burzyło; 
lkanie gwałtem zbierało do kurozem zaci- 
śniętej krtani i dwia łzy, te, które już da- 
wno w oozach nosiła, jak grochy wielkie, 
spłynęly jej po twarzy, ciężko spadając 
na blaskiem księżyca nneiąknięte jakó- 
bowe bursztyny.* 

Cbeąc jednak zachować wszędzie za- 
znaozony wyżej ton eposu |ndowego, do- 
chodzi autor niekiedy do przesady, odbi- 
jającej się niemile w nienaturalnym szy- 
ku wyrazów, mającym zapewne naśludo- 
wać styl lndowy, lecz w gruncie rzeczy 
dałekim dosyć od niego. „Aż go od tega 
zimny dreszcz przeszedł spojrzenia“ — 
czytamy np. na str. 40. „Obręcz ta—mówi 
autor w innem miejscu (atr. 4!1) — cały 
niemu] otaczała kopice, niowielsą jeno 
wolną pomiędzy pierwszą zostawiając 
przostrzeń parą a końcowemi.* Ziwrotów 
podobnych możnaby z książki przopisać 
mnóstwo, a liczba ich wzrasta ku końco- 
wi powieści, gdzie autor, podobnie jak 
w niektórych scenach „Leny,“ pisać 
wprost zaczyna prozą rytmiczną, dobrą 
niekiedy w pojedynczom zdania, ało nie- 
znośną dla ucha w dlnższych ustępach 
i niczgodną z duchem naszego języka, 
z duchem naszoj prozy, z której i bez 
tego,chybionega zgolu efektu, umie p. Ja- 
sieńczyk wydobywać duża wdzięku, o ile 
nie przeluduje jej ludowymi zwrotami 


w rodzajn: nikiej, nijak, duchem, cięgiem 
itp. Te ostatnie, dobre i naturalne w u- 
stach postaci chłopskich lub przynajmniej 
przy oddawania ich myśli, dziwnemi wy- 
dać się muszą w ustępach, pochodzących 
bczpośradnio od wykształconego powie- 
ściupisurza, nieużywającego ich przócież 
w mowio potocznej, 

Niezależnie jednak od usterek powyż- 
szych, wypływających w ozęści ze zby- 
tniego przejęcia się autora przedmiotem 
odtwurzanym, pierwszorzędne zalety po- 
wieści pozwalają num zaliczyć „W Wiel- 
giom* Maryana Jasiońozyka do najlep- 
szych utworów powiościawych ostatniej 
doby. 

Wladyslaw Bukowiński, 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


TECHNOLOGIA. W wielce pożytecznej „Biblio- 
teca przemysłowej,” wydawanej nakładem H. Wa- 
welkorga, wyszły dwie książki: Z. Straszewicza: 
„Światło elektryczne, urządzenie i dzialanie insta- 
lacyj prywatnych o prądzie stalym“ (295 str., cena 
1r.20k.), oraz E. Wowiykiewicze. „Nauka rysun- 
ków, wskazówki praktyczne wykonywania rysun- 
ków technicznych” (100 str. z tablicami — 75 k.). 

PORĘCZNIKI. W. Weychertowna, „Styliatyka 
oraz teorya prozy i poezyi do użytku szkolucgoć 
(152 str.) Aret. 

— Aniola Szyc: „Gramatyka języka polskiego dla 
dzieci zaczynających się uczyć systematycznie* 
(210 str.). Aret. 

— B. Brzozowski: „Książeczka dla tych, którzy 
chcą się nauczyć lepiej mówić i pisać po palsku* 
(29 str, — 10 k.). 

— K, Król i J, Nitowski: „Podręcznik do nauki 
literatury polskiej,* połowa I (210 str.). Arot. 

EKONOMIA, J. Stecki: „Zasady ogólne ekono- 
mii społecznej“ — wydawnictwo popularne (209 a,). 
Gebethner i Wolff. 

TEATR. Z. Przybylski: „Z rozwoju teatru pol- 
skiego — Antonina Hoffman” (316 str.). Gebethner, 
Za wały przedmiot i za duża książka. 

POEZYR. J.B. Wierzbicki: „O brzasku“ (252 s, 
cena 1 r. 50 kop.), Filipowicz—Dabowik w Mińsku 
gub. 

OGRODNICTWO. X. Jakimionek rozpoczął wy- 
dawać „Podręczną biblioteczkę ogrodniczą." Pierw- 
sza broszurka mówi o „Niepłodności drzew owaco- 
wych“ (55 str, — 25 k.) jasno i wyczerpująco. Mo- 
że wreszcie nasza litoratura ogrodnicza zejdzie ze 
sfery ogólników i projektów w dziedzinę zagadnień 
praktycznych. 

POWIEŚOI. M. Corelli: „Księżna Ziska,“ prea- 
kład Z. Niewi4domskiej (218 str.) Gebethner 
i Wolff, 

— W, Orkan: „Nowele“ (198 str.). Gebethner i 
Wolff. 

— Kazimierz Gliński: „Wróoi“ (353 str.), Geteth- 
ner i Wolff. 

— S. Żeromski: „Utwary powieściowej” zbiór no- 
wel (326 atr.). Gebethner i Wolif. 
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ROEZYE 


NA KRÓLEWSKIEM JEZIORZE. 
== 


Pa Królewskiem Jeziorze samotny plynąłem. 
Łódka, pedzonn wiosłem, chyżo naprzód biegła, 
Wokół lasów i uewisk pustynia rozległa, 

Pode mną bozdeń wody, granity nad czołem. 


Czarna, bezdenna woda wiatrem kłysana 
Bziko szemrze i jączy, Skalne krzesanice 
Wpadają w nią i toną, rwąc w odmęt żrenice, 
Które adtrąca iwarda, prostopadła ściana , 
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Dziwna, ponura czarność tej ogromnej wody, 
A ponade mną, w hezmiar wyniesiona szczytem, 
Góra śniegu, pochmurnym owiana błękitem. 
Pochylona, olbrzymia Boga z nieba schody, 


W wązkim, skalnym zakręcie łódź wstrzymnję— 
[plusza... 
Taka cisza, jak gdyby nie była istnienii 
Las, góry, wada, śniegi i bezbrzeż milczenia... 
Czy to jezioro?., Czy to moja własna dusza?.. 


Jestem-ż?! Czylim w otebłanie wpłynął własnej 
(duszy?! 
Jaki las samotny .. 


A. wszystko w jakiejź wielkiej pogrążone gluszy... 


Dusza ludzka zjawiona w całej pełni swojej! 
Nieznana mi, tajemna — patrzę się w podziwiel 
Jaka ogromna! Jaka bezdenna straszliwie] 

Jak w głąb się zlewa... W nieblo jak wysoko stoil.. 


Jeatże to dusza moja? ludzka? w ludzkiem ciele? 
Tyle załomów, kotlin, szczytów? przestrzeń taka?! 
Jestże to dusza lndzka, z tą duszą jednaka, 

Która się mieści w domu, w rynku i w kościele?! 


O nie] Oto zjawisko cudowne, olbrzymie! 
Potworue swą wielkością, straszliwe swą siłąl 
Tysiąc wieków ją z warstuw tysiąca tworzyło! 
To dusza ludzka? ladzka? Te turnie w chmur 
[dymle? 


Hal Ozwijżo się głosem godnym swojej mocy 
Duszo ludzka, ty dumna, ty wielka, tę górna! 
jak popiołów urna, 
Jak świat; tajemna,,. jak las o północy... 


Staję przed tobą, jako przed olbrzymim tamem, 
W który lękam się wstąpić — zginę tam, prze- 


[padnę .. 
Mózg mój wstecz się potoczył, zmysły me bez- 
fpladne... 


Milcz, ua Boga! Zabiłabyś słów swoich szumem! 


Jeden On z tobą może mówić, słuchać cieble, 

O duszo ludzka, w prawdzie i w jawie widziana... 

Za wialkaś! Otchłań w toble, otchłań nieprzej- 
TZADB, 

Mieszocząca wszystko, co jest na ziemi i w niebie, 


K. Przerwa- Tetmajer, 
7 Alp, w maju 1898. 


OZ ZZ KA 


Łódź. Zorganizowano w Kodzi widowiska lu- 
dowe, W miejscowości zwanej „Księżym mlynem,* 
istnieje w ogrodzie fnbrycznym budynek, za- 
wierający salg tentralną i balową, w którym 
właśnie odbyło się pierwsze przedstawienia, 
Grano dwie sztuki: „Majster i czeladnik“ Ko- 
rzeniowskiego, oraz jednonktówkę J. Moinaux 
p. t. „Dwóch głuchych.* Ota co pisze sprawo- 
zdawca Wieku: „Przedstawienie, rozpoczęte 
o godz, 3 pa paładniu, ściągnęlo takie mnóstwa 
widzów, że dość obszerna sala zaledwie pomie- 
Ścić ich zdołała. Sześćset osób, płacących za 
miejsca po 30, 25, 20, 15 i 10 kop , bawiło się 
tak, jak rzadko w wielkich i drogich teatrach 
publiczność się bawi. A nie można dziwić się te» 
mu, jeżeli weźmie się na uwagę zarówno dobór 
sztuk, jak i udział nujlepszych sil Jódzkiego per- 
Sonelu teatralnego z pp: Winklerew, Trapszą, 
Mielnickim, Staszkowskim i paniami Trapszową 
i Kicrnieką na czele Podziwiać można było za- 
chowanie się tej rozhawianej a nienawykłej do 
widowisk teatralnych publiczności. Ani jednega 
niewłaściwego odezwania się, ani jednego nie 
w miejscu śmiechu, ani śladu zamieszania iub 
wybryka ghurowatości. Co więcej, ku prawdzi- 
wemu naiwnemu — przyp red. Prawdy) zdu- 
mienin zauważyliśmy, że przez cały czas 
przedsiawienia nikt nie przerwał oklaskiem 
ciągu akeyi, mima częstych bardzo komicznych 
i pobudzających do entuzyastycznych wybuchów 
sytuacyj, pozostawiając wyrażonie swego zado- 


walenia do chwili, gdy kurtyna opadła po skoń 
czeniu aktu icb sztu Pomimo tłoka i nieu 
knionega gorąca, pomimo trwania przedstawie- 
nia przez 2 godziny i 3 kwadransie, nikt, ale to 
literalnie nikt nie opuścił widowni przed wypo- 
powiedzeniem ostatniego słowa na scenie. Dość 
oryginalną jeszeze zauwnzyliśmy okoliczność, 
Oto połowa prawie publiczności, rozumiejąca wi- 
docznie po polsku, gdyż inaczej na pzzedstawie- 
nie polskie wcaleby się nia zjawiła, rozmawiała 
z sobą... po niemiecku, a nawet wielu widzów 
nie mogło porozumieć się przy kasie po polsku.“ 

Petersburg. Z powodu nominacyi gen, Bo- 
brikowa na genernł-gubernalora finlandzkiego, 
prasa rosyjskn zaczęła szeroka pisać o Finlan- 
dyi, jej stosunkach wewnętrznycli, bycie i uczą- 
dzenluch, wreszcie o stanowisku polityeznem, 
Między innemi Now. Wr, pisze: „Wobec tego, 
łe Fialandya stoi zdala ol ogólno państwowych 
interesów rosyjskich, nowemu generat-guberna- 
torowi unstręcza slę ezerckie pole działania. 
Piurwsze miejsce śród reform musi oaturalnie 
zająć przeksztalcenie sekretargatn stanu, insty- 
tuegi, której podstawy podlegały już tylu zmia- 
nom i uzapełnieniom, że niezależnie od swego 
ogólnego przestarzenia, utraciła charakter swój , 
w którym mogła utrzymać się między rosyjskie- 
mi iostytucyami państwowemi i miała prawa by- 
tu. Pewna co dotego wsknzówka znajduje się już 
w Najwyższym reskrypcie do gen.-adj. Bobriko- 
wa, w którym poleca ma się: „O swej nomlnacyj 
na generał-gubernatora zawiadomi pan Nasz se- 
nat finlandzki, aby podał to wiadomości publiez- 
nej i poczynił inne stosowne zarządzenia." Na 
pierwszy plan występoje też niewątpliwie kwe- 
stya co do samego senata, gdziè zaprowadzenie 
państwowego języka rosyjskiego jest rzeczą tak 
niezbędną w cela umożliwienia generał-gaberna- 
torowi faktyczacgo przewodnictwa w najwyższej 
tej dekastergi administracyjnej Fiałandyi, Nad- 
zwyczaj ważną kwestyę „armii Góskiej* posta- 
wiono już na purządku dziennym w sposób jak 
najbardziej stanowczy, jak sig to okazuje z Naj- 
wyższego orędzia o zwołaniu sejmu nadzwyczaj- 
nego na d. 7 stycznia 1898 r. w celu pogodze- 
nia ustawy Ânlandzkiej o powinności wojskowej 
z zasadami ubowiązującemi pod tym względem 
w państwie.“ 


KRONIKA. |= 


Wiadomości społeczne. Komisya specystna pra - 
cujo nad ułożeniem przepisów o powszechnem + š% 
łem państwie święcemu niedzieli. 

— Ogłoszano uzupełniający przepis fabryczny, 
że robotnicy małoletni bez obeeności starszych 
mogą być dopuszczani do robót i nie mogą się znaj 
dować w tych oddziałach zakładów przemysłowych, 
gdzie są maszyny, przyrządy lub aparaty niebez- 
pieczne, wprowadzane w ruch siłą mechaniczną, 


Szkoły D. 15b. m. otwarta politechnikę war- 
szawską, 

— Szkoły żydowskie t. zw. „talmud-tory," mają 
być przekształcone na zwykła szkoły początkowe, 
w których będzie także wykładuny język żydowski. 

— W Szawlach otwarto gimnazyum żeńskie. 

— Z powoda otwarcia wydziału prawnego w uni- 
wersytecie tomskim, ministeryum oświaty zaleciło 
zwierzchności zachodnio-syberyjskiej okręga nau- 
kowego ogłosić, że rozpoczyna się przyjmowanie 
próśb od osób, pragnących wstąpić na ten wydział; 
przyczem do grona studentów pozwolono przyjma- 
wać młodzieńców, którzy ukończyli w I-ej katego- 
ryi kurs seminaryów duchownych, bez poddania ich 
w r, b. przepisanemu dla wychowańców seminaryów 
eqzaminowi sprawdzającemu. Wykłady zamierzono 
rozpocząć d. 27 peździernika r. b. 

— Zatwierdzono zapis Antuniego Gałczyńskiego 
(z d 13 lutego 1875), który przeznaczył ją docho- 
du z majątku na rzecz iunduszu stypendyalnego dla 
dzieo: służby folwarków: Kuchary Kościelne, Fran- 
kii Kanarki, kształcących się w zakładach rolni- 
czych, ogrodniczych, pszczelniczych, rybnych, lub 
wreszcie rzemieślniczych, mających łączność z go- 
spodarstwem rolnem. 


— Etat dla nauczycieli w świeżo olwartej łódz- 
kiej szkole handlowej, jak donosi Rozwój, pozwala 
na wynagradzanie lepsza zı pracę, aniżeli to się 
dzieja w zakładach rządowych. Gdy bowiem w tych 
ostatnich norma za 15 godzin tygodniowo wynosi 
750 rb., w szkole handlowej nauczyciele pobierać 
będą 900 rb. za +2 godzin. Ponieważ przytem rada 
postanowiła w takim samym stosunku płacić za go- 
dziny nadetatowe, więc nauczyciel szkoły handlo- 
wej łódzkiej będzie mógł przeciętnie zarabiać oko- 
ło 1,500 rb, rocznie, Na wzór szkół memieckich lek- 
oye nie będą prowadzone w jadnym ciągu, alo trwać 
mają od godz, 9—12 i od 2—4, co daje uczniowi mo- 
źność dwugodzianego odpoczynku, Rozwój donosi 
również, ze dyrektor, p. Garszyn, przedewszystkiem 
pragnie tak poprowadzić wykłady, ażeby dziecka 
jak najmniej musiało uczyć się w domu i było do- 
statecznie przygotowywane w szkole. 

Sądy. W tych dniach przed sądem stanęła po- 
tworua kobieta, Mareyanna Brzeszczakowa, która 
przyjmowała niemowlęta „na garnuszek,“ mordo- 
wała je i palila w piecu. D, 14 b. m. wydano wyrok, 
skazujący zbrodniarkę na pozbawienie wszystkich 
praw slanu, oddanie do ciężkich robót na lat 15, 
a następnie na dożywotnie osiedlenie w Syberyi. 

Roiejei komunikaoge. Z chwilę zaprowadzenia 
zimowego rozkładu jazdy kuraować będzie raz ną 
tydzień między Petersburgiem a Niceą przez War- 
szawę i Wiedeń pociąg błyskawiczny, zlożony z wa- 
gonów sypialuych wyłącznie kl. l 1 wagonów restau- 
racyjnego i salonowego. Z Wiednia puciąg teu Uge 
dzie wyprawiany do Wloch z dwurca Putudniowej 
kolei austcyackiej przez Lobeu-Pootebbę, Na tea 
pociąg sprzedawana będą bilety do Medyolanu, 
Genui, San Remo, Bordighery, Venumigii, Mento- 
ny, Monte Carlo, Monaco, Beaulieu, Nicei i Canoes 
tylko w Peteraburgu, Dźwińsku, Wilnie, Waraza- 
wie, Granicy, Oderbergu i Wiedniu. Nadto zaopa- 
trzone będą w bilety kl. Li II, služąco na przejazd 
zwykłymi pociągami pospiesznymi do wyżej 
wzminnkowauych stacyj włoskich 1 francuskich, a 
także do Floreneyi, Rzymu, Nsapalu i Brindisi ste- 
eye: Moskwa, Peteralurg, Warszawa, Brody, Pod- 
wałvczyska, Kraków, Granica, Oderbecg. Laciąga* 
mi pospiesznymi będą przewożone do Króleszwa 
i Cesarstwa z Włoch » poładziowaj Gcanvyi kwiaty, 
Oplata będzie u pułowę wyzsza od pobieranej za bū- 
gaż, przesyłany powiemiunymi pociygami pospiesz- 
nymi, 

— Pomiędzy Pereraburglem, Moskwą a Syberyą 
kursują od kilku wiesięcy dwa specyalne pocięgi 
osobowe, odpowiednia urządzone do długiej podró- 
ży. Jeden ma dochodzić do samej Warszawy, w co- 
lu ułatwienia komanikacyi z Syberyą wietylka Kró- 
lestwu, lecz dla wygody cudzoziemców, przybywa- 
jących do uuszego miasta koleją Wiedeńaką. Ponie- 
waż dwa pociągi speoyalne komunikacyi bezpośre- 
dniej są niedostateczne, zwłaszcza z chwilą otwar- 
cia nowych dystansów kolei Syberyjskiej, więc wys 
pracowano projekt następujący: W ciągu lat dwa, 
gdy otwarty juź będzie ruch prawidłowy do Ieku- 
ckm, jak również wykończony dysisus zabajlalski 
do połączenia z koleją Mandźurską, tabor pociągów 
osobowych specyalnych bętlzie powiększony w ten 
sposób, aby co tydzien mogły odchodzić z Peters- 
burga, Warszawy oraz z Moskwy oddzielnie, W mia- 
rę przedłużania kolei Syberyjskiej i Mendżarskiej 
pociągi te przebiegać mają calkowitą przestrzeń, 
tek iż za lat pięć zaprowadzona będzie bezpośra» 
dnia komanikacya: Warszawa — Władywostok, lub 
Warszawa—Port-Artur, jak również Pelersburg— 
Wladywostok i Petersburg—Port-Artur oraz od- 
wrotcie. Pociągi te składać się będą z wagonów 
trzech klaa. (Kur. Warsa,). 

Przemysł | handel. Ustawa giełdy łudzkiej u- 
zyskała zatwierdzenie. Czynnych będzie dwudziestu 
maklerów, z których dwie trzecie, a w tej liczbie 
starszy makler muszą być wyznań chrześciańskich, 
Prezesem komitetu, jak również dwie trzecie człon- 
ków komitetu giekluwega, winni być także chrze- 
ścianami. „> 

— Jarmark na nasuna urządzony będzie w War- 
szawie w magazynach Banku państwa przy ul, Na- 
wogrodzkiej. Zarządzający tymze bankiem zawia- 
domił magistrat tutejszy, iż zgadza się ua coroczna 
urządzanie pomiemonego jarmarku w dwóch ter- 
minach, tj. w lutym i w listopndzie. W tym celu 
kantor Banku oddaje mngistratawi jeden ze swoich 
oudycków na kiika lat bezplatnie; wszelkie zaś wy- 
datki na urządzenie jarmarku, jak również i odpo- 
wiedzialność za nagramadzone pro.lukty, ohziąsyć 
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mają magistrat, któremu przyznaje się prawo po- 
biersnia na swoją korzyść opłaty za bilety wejści 
Próby nasion, przeznaczonych na wystawę, mają 
być oddawane do magazynu na 8 dni przed jarmer- 
kiem i również po 8 dniach od chwili zamkni 
mają być odebrane. Przechowywanie całych p 
tyj nasion w magazynie kautoru dopuszcza się tyl- 
ko w czasie od 13 listopada do 13 maja, za pobiera- 
niem oplaty składowej. 

Zmarli. Stefan Mallarn c, m Heriey, poeta fran- 
cuski, 

— Aleksander Walewski, kousul generalny fran 
cuski w Neapolu, 


cyi nie mamy. 


do zwrotu. 


Ę Żądania i pieniądze otrzymane na portret Micz- 
kiewicza przeslsliśmy wyd. 
domił, że egzemplarze są chwilowo wyczerpane, 
wkrólce jednakże będą odbite. 

Ad, Z, My żadoych zajęć tego rodzaju w redak- 


A. M. E. Nie zamieścimy. Rękopis pozostawiamy 


cy, który nas zawi 


Działo dr. J. Ballemagna'a 
Czlowiek zwyrodniały, 


kióre dołączaliśmy zeszylami w dodatkach 
| Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru- 
ble bez przesyłki, 
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PROSPERT. 


„GAZETA POLSKA." 


Dziennik potityczny, apoleczny i literacki wychodzi w Warszawie 


© daadaudaca 


co. 
Jisma 


przy wspólpracownictwie duborowych sił pisarskich 
W szeregu ulepszeń, jakle zaprowadzamy w wydawnictwie „Gazety Pol- 
aklej od dnia 1-gu października r. b. wybline zslejsce zajmie powiększenie obję- 


tości naszego 


szk «=. 


ma 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klo- 


Bezpłatnega tygodniowega Dodatku do Gazety. 


Dawniej dawaliśmy czylelnikam jeden arkusz dodatku co tydzień, Odtąd 
będziemy Im dawal) ca tydzień książkę 
"Tym sposobem każdy prenumernior „Gazety Pulsklej“ otrzyma od nas ca- 


rocznie. 
52 tomy książek darmo. 


Ten tom tygodniowy będzie rozsyłany bezplatnie wszystkim prenumeratorom, zas 
rów nu w Warszawie, jak na prawineyi, Będzie on obejmowal najmniej dziesięć 
arkuszy druku, Bedale miał za treść Inny utwór wybitny, bądź oryginalny, bądź 
tlomaczony. Przejdziemy koiejna wszystkie literatury europejskie | damy czyte|- 
okam naszym Roy aryana i ngjwybitniej- y aramama 
szych prac współczesnych. Po kilku latach każdy 

nasz prenunieralor będzie posładaczem bogatej bl- Bezpłatny 
hiloteki, w której on sam I jego rodzina będą mo- 
Corocznia |g"! czerpać rozrywkę, naukę, ukszlałcenie. Corocznie 

A pannie zięramacaną sa oe Zł wy te 


5 TOMY czule naprawdę darmo. bez żadnych d. płat, bez 59 TOMY 


zwrotu kosziów opakowania czy przesyłki. Śmiala 

DARMO. fiet powiedzieć możemy, że na takich. warunkach | DARMO. 
nikt nigdy (A PRE nie dostawal. 

Że zaś treść każdego takiego tomu bedzie godną 
PaA E iea lamy carcais doeh zarówno || alatek: 
pod względem estetycznym jak moralny 
windaly nejwybrednlejszym wymaganiom, lego zupeln: ojmie dają | sama sta- 
nowisko naszej „Gazety | nazwiska ludzi, którzy z myślą o potytku społecznym 
będą ouin pomagali w wyborze materysłu literackiego, a są niml pp: 


Zygmunt Gloger, Kaz. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


Pierwszy dodatek dastana abonene) „Gazely Polskiej, w plerwscym ty- 
godniu Października; patem w dalszym elagu regularnie co lydzień tom nowy. 
Upraszamy jednak Sz. Czytelników o wczesne nadsyłanie zamówień, abyśmy mo 

gli uregulować wysokości nakladu, 


Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 
CENA „GAZETY POLSKIEJ* wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym 
W Warszawie, Rocznie 9.60; półroeznie 4.80; kwartalnie 2,40, miesięcznie kop. 


80. Z odnoszeniem do domów. 
Na prawincyl: Rocznie rb. 12; półrocznie rb. 6. Kwartalnie rb. 3. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 


Bezpłatny 


Dodatek. 


odpo- 


Wyszła z druku 1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Posta jako czlowiek pierwotni 


„przez 
Aleksandra Swiętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze walinowym, str. 52. Oena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


semnez 


ra w Neapolu. 


mienny, Wesele 


Aleksandra En. 


Tem III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos milości, Low ka- 
£ atyra, Hymn niomych, Stra- $ 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 

zotowie, Nad grobem, Asbe, 


mons Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 


Rs. 1 kop. 50. 


Tom II: Tragikomedyu prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Onu.—Testumont Alego, Starzec i dziecię, Cholo- 


Re. 1 kop. 20 


Ba. 1 kop. 20. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wydawnictwa „Prawdy* D 


G 


"NSE" 


Eksnomia polityczna wedlug naj- 
znnkomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3, 


L. Liard. Logika, tłom. K. Le- | 


wald — r6. 1. 

A. Esniaas. Społeczeństwa zwie- 
Ttęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów nocyclogil— rs. 3. 

Uwaga, Węzyatkie powyższe 
dzieła ahonenei Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 

L. H. Morgan. Społsozeńetwo pier- 
wotne, czyli badanie koiei ludz- 


przekład A. Bąkowskiej—ra. 3. 
Huxley Hosenthal, Zasady £274- 


— ra. 

Znoyklopedya dla dzieci (ilustro- 
wana). Cena zniżonn, ra, 1 k. 50 
Egzemplarze oprawna o 20 kop, 
drożej. 

E. Tylor, Zmyćlność 1 moralność 


Na ksszta przesyłki do każdego rabla naloty 
dołączyć kop. 15. 


rodlin (w oprawie) — ra, 1,50. i 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
ra. 1. 

Dr, Azam Charakter w zdrowiu 
d w choroble — kop. 40, 

N. Hirszband, Byron w urywkach, | 
kop, 5. | 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik lə- | 
haraki wraz z apieką domową | 
(w oprawie) — tu, l. 

K. Lewald. Bistorga XIX w., od 
r, 1800— 1888 — rs, 3. k, 30. 

M. Migoet. Historya Bewolucy! 
franonskief, tomów dwa—ra. 2 

Dr. Med. L. Wolberg. Payohologta 
ärietka — re. 2. Egzemplarze | 
uprawne o 20 kap. droge). 

J. grandem. Główne prądy litara- 
tury XIX w., tomów cztery, tł 
K. Lewald — ra, 6. 

H. Poanett Literatnre porów- 


naweza ra. 2. 


W redukcyi Prawdy nabyć mo- 
źna książkę 


ZENONA PIETKIEWICZA 


pts: 
Szkice Społeczne 
Cena rs, 1 kop. 20, z przesyłką 
rekom. rs. | kop. 40. 


POBRANE 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z drukn dziolo: 


D-ra Pietra Chmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatnry Polskiej 
(1564 — 1857) 


Wydanie czwarte, przejrzane i znacznie powiększona, 
str. XI i 516. 
Cena rs. trzy, z przesyłką rs, 3 k. 40. 


Do nabycia w Adminiastracyi PRAWDY i we wszystkich 
księgarniach. 


Z Z Z ÓW OO ZZOZ Z EDC ZZ SOG SA 
Redaktor i wydawca dr. fi. Al Świętochowski. 


« 
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